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P. LEONARD WICIEJEWSKI, 
znany w szerokich kołach naszego miasta, 
f i referent Hipoteki przy Sądzie Okrę­

gowym w Łodzi, w dniu 1-ym lipca 
obchodził uroczystość 35-letniego 

jubileuszu swej pracy. 

Karygodny żart z bronią 
za kulisami Teatru Narodo­

wego w Warszawie. 
Warszawa. 3 lipca. W Teatrze Naro­

dowym podczas wczorajszego przedsta­
wienia maszynista teatralny Rybczyński 
żartując zmierzył do dekoratora teatralne 
go, Władysława Nowickiego z fuzji uży­
wanej na scenie, nie wiedząc, że jest na­
bita. Ślepy ładunek trafił Nowickiego 
wprost w oczy. Jest nadzieja, że ofiara 
lekkomyślnych żartów kolegi, nie straci 
wzroku, natomiast twarz będzie zeszpeco 
na na zawsze, wskutek ziarnek prochu, 
które dostały się pod skórę. 

Ostry zatarg 
właścicieli domów z dozorca­

mi domowymi w Lublinie. 
Z Lublina donoszą: 
W dniu wczorajszym wymówil i pracę 

wszystkim dozorcom domowym. Dziś od 
będzie się w tej sprawie wielki wiec do­
zorców domowych. 

Giełda 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 45,22 
Nowy-Jork 9,28 
Paryż 25,00 
Szwajcar ja 180,00 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,20 

Tendencja słaba. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty D O 
Pirsie — 9.15. 
Prywatnie dolar w zadaniu 9,25 
W nłaceniu 9,20 

Tendencja spokojna. Podaż mierna 

Mina czy granat — przypadek czy zamach ? 

Dręcząca zagadka straszliwego i i l i t t i w Fmrsli 
Żołnierz, który pocisk rzucił, znikł bez śladu 

Kowel. 7. Według opowiadań na­
ocznych świadków, przebieg straszliwej 
katastrofy pod Powurskiem przedstawiał 
się następująco: 

Kiedy dwie kompanie 46 p. p.. stacjono 
wanego w Równem, spotkawszy się na 
poligonie w Powursku. zatrzymały się na 
krótki wypoczynek, jeden z żołnierzy za­
czął się zabawiać znalezionym pociskiem 
artyleryjskim, kalibru 15 cm. Pocisk ten 
pochodził jeszcze z czasów krwawych bo-
iów nad Stochodem. staczanych w parnie• 
i:ej wojnie światowej miedzy Niemcami 'i 
Rosjanami. 

Spostrzegłszy to kapral, odezwał się 
do żołnierza: 

— Rzuć to. bo może być meszczęsełe! 
I żołnierz rzucił... Rzucił granat przed 

siebie, niemal pod nosi obu kompanii. 
Nastąpiła piekielna detonacja. Siła eks 

plozji była tak potężna, że 37 ludzi natych 
miast trupem zasłało ziemie. 30 ciężko 
rannych wiło się w śmiertelnych bólach, 
17 Lżej rannych, niemniej cierpiących le­
gło bez żadnej pomocy obok poprzednich 
towarzyszy. Oprócz tych 88 ofiar kilku­
dziesięciu żołnierzy doznało stinego 
wstrząsu nerwów. 

DANTEJSKIE SCENY. 
Co się działo wtedy — opowiadał mi 

jeden żołnierzyk w szpitalu powiatowym 
w Kowlu, gdzie złożono ciężko rannych — 
tego nikt nie wysłowi. Pozostawieni na 
poru. bez żadnei pomocy, ciężko ranni ko-
naH w strasznych mękach, lżei ranni czoł­
gali sie do wody. po bagnach, brocząc ob­
ficie krwia.uslłujac siebie i towarzyszy ra 
tować. Ci. co pozostali względnie zdrowy 
mi. nie byli w stanie nadążyć w pracy. 
Brak bandaży i środków leczniczych, za­
stępowano bielizna, niestety, nic to nie oo 
magało wobec straszliwych ran. takie za­
dał wybuch. 

Rannych dopiero 30 czerwca rano prze 
wieziono do szpitala: cała noc musieli się 
zadawalać niewystarczająca pomocą na 
stacji kol. w Powursku. 

Będąc w szpitalu rozmawiałem rów­
nież z jedynym oficerem, jaki pozostał 
przy życiu, z por. Wactonowskim Wacła­
wem. 

Porucznik Wacbnowski. aczkolwiek 
ciężko ranny, udzielił mi ki*ku informacyj. 
Długo rozmawiać nie mógł z powodu ra­
ny. (Ranny w brzuch). 

Nie można obecnie jeszcze uzyskać spi 
su zabitych i rannych. 

Z nośród oficerów na miejscu zosta* 

zabici: porucznik Kaniewski Władysław 
i por. Kołodziejczyk Piotr. Ciężko ranny 
kapitan Miłoszewski Tadeusz zmarł w mej 
obecności o godz. 7 wieczorem dnia 30-go 
czerwca, pozostawiając żone i dwoje dzie 
oi. Co do porucznika Wachnowskiogo. to 
jest nadzieja, że uda się go utrzymać przy 
życiu. 

KTO WINIEN TEMU OKROPNEMU PO­
SIEWOWI ŚMIERCI? 

Narazić trudno kategorycznie coś 
stwierdzić. Wskazują na „Demat", któ­
ry zamiast myśleć o uprzątnięciu poligo­
nu z pozostałości wojennych — czem« in­
nem się zajmował. 

Co jest jednak zagadką, to brak żołnie 
rza, który granat rzucił. Jedni twierdzą, 
że rzekomo była to prowokacja politycz­

na, inni, że droga była podminowana w 
tern miejscu, gdzie nastąpił wybuch poci­
sku i stąd to straszne żniwo. Żołnierz, któ 
ry rzucił granat miał pono być lekko ran­
nym, a gdzie się podział, niewiadomo, bo 
wśród rannych go nie znaleziono. 

Bliższe szczegóły będzie można podać 
dopiero po badaniach komisji, która na­
tychmiast na miejsce wypadku wyjecha­
ła. 

Z Lublina natomiast telefonują, że stra 
szny wybuch pod °owurskiem, niedaleko 
Kowla, którego ofiarą padło około 100 żoł 
nierzy, został spowodowany przez zakry 
tą i zapomnianą w ziemi minę niemiecka. 

Jeden z żołnierzy znajdującego się w 
pobliżu 46 p. p. dostrzegł jakiś zapalnik 
wystający z ziemi 1 począł go rozkręcać 
W tym momencie nastąpił wybuch. 

Pociąg najechał na parokonny wóz 
pod Koluszkami. 
2 osoby zostały zabite. 

Pod stacją — Jaktorów, niedaleko Kołu 
szek, pociąg osobowy wpadł na przejeź­
dzie na parokonny wóz wieśniaka Badów 
skiego, który jechał wraz z żoną. Wóz 

został zdruzgotany a 
śmierć na miejscu. 

Konie wyszły z 
szwanku. 

Badowscy ponieśl' 

tej katastrofy bez 

Manifestacja szoferów 
na pogrzebie tragicznie zmarłego kolegi-

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 3 lipca. Wczoraj odbył się 

pogrzeb szofera Stróżyka, zastrzelonego 
w komisarjacie policji przez kapitana-lof-
nika Pawlikowskiego. O godz. 1-szej w 
południe przed szpitalem Ujazdowskim za 
częły grupować się dorożki samochodowe 
z całego miasta, które następnie dwójka­

mi ruszyły za konduktem pogrzebowym. 
Po drodze dołączały się coraz to inne tak 
sówki, tak że, wreszcie w liczbie jednege 
tysiąca utworzyły one sznur długości 2 
kim. W mieście podczas pogrzebu nie 
można było dostać ani jednego takso­
metru. 

I znów spadł samolot. 
6 osób zabitych, jedna ciężko ranna. 

(Od własnego korespondenta) 
Z Pragi donoszą: 
Pod wsią Rozwadów w Czechach Za­

chodnich spadł samolot kursujący między 
Paryżem a Warszawą, który wczoraj ra­

no wyleciał z Norymbergii, 
strofy są straszne: 5 osób 
miejscu i jedna ciężko ranna 
bitych dotąd nie ustalono. 

-x 

Skutki kata-
zabitych na 
Nazwisk za 

Poseł Lasocki pozostaje w Pradze. 
Poseł Rzplitej Polskiej w Pradze p La 

socki. po kilkudniowym pobycie w War­
szawie, wyjeżdża dzisiaj do Pragi. Mó­
wiono w ostatnich dniach o możliwej zmia 
nie na stanowisku posła w Pradze. Wiado 

mości te nie sprawdzają się, zmiany nie be 
dzie. P poseł Lasocki, który sumienną i 
pracowitą i rozważną działalnością w 
Wiedniu i w Pradze zdobył sobie ogólne 
zaufanie, pozostaje na swem stanowisku 
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U wrót stabilizacji waluty. 

Złoty dalej zwycięża dolara. 
Masowa podaż obcych walut na rynku. 

Zwyżka złotego postępuje w dalszym 
ciągu. Ujawniło się to dobitnie w obrotach 
na wolnym rynku, gdzie przy zwiększonej 
podaży obcych walut, w szczególności do 
larów, nic można znaleźć nabv\vcv. W 
krótkim czasie kurs dolara spadł" z 0.40 
na 9.27. W obrotach międzybankowych 
sytuacaja amniej więcej | sama. 

Wobec tego cała fala sprzedających do 
lary i inne obce waluty, zwraca sie do 
Banku Polskiego, aczkolwiek Bank Polski 
obniżył płacenie na 9,40 za walutę efektyw 
ną. a 9,50 za czeki. Zauważyć sie teź da­
la zwiększona poda* srebra w różnych mo 
netach dawnych, dotąd przechowywa­
nych. 

Przyczyny tej trwające! sfele zwyżki 
złotego w oałszym ciągu zajmuia. żywo 
kola gospodarcze i finansowe. Do poprze 
dnio działających, przyłączyła sie od nic 
dawna' jeszcze jedna, mianowicie zwięk­
szony eksport węgla polskiego do Artgi.fi. 
Eksport ten zużył Już wszystkie dawniej­
sze zapasy węgla trórnośłnstóeBO. Góry we 

gla, leżące przedtem na .iraIdach" przed 
kopalniami, zupełnie znikły. Tak samo 
bieżąca produkcja znajduje natychmiast 
zbyt 

Tej też okoliczności w pierwszym rzę­
dzie przypisać trzeba silna zwyżkę zlote-
0 0 na giełdzie londyńskiej. Obok tego nie 
bez oddziaływania pozostaje także zbliża 
jacy sie termin przyjazdu profesora Kem-
merera z grupa amerykańskich rzeczo­
znawców do Polski. z którym związane 
sa pewne nadzieje trwałej sanadB naszej 
wainty. Wszystko to razem tworzy pod­
łoże do zwyżki kursu złotego, wyrażają­
cej sie na naszym rynku wewnętrznym 
pieniężnym przedewszysrkieni w spadku 
kursu DOLARA i masowem wyzbywaniu się 
tej tak cenionej do niedawna waluty. 

Nowy wzór monet złotych. 
Z wizerunkiem Bolesława Chrobrego. 

W ..Dzienniku Ustaw" z dn. 30 czerw­
ca (poz. 36S) ukazało sic rozporządzenie 
ministra skarbu w sprawie zmiany wzoru 
monet złotych wartości 10 i 2Q zł. Mone­
ty te. których wybicie przewidywał arr. 3 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej w przedmiocie systemu monetarnego, 
będą posiadały podobne wzory: po jednej 
stronic znajdować sie będzie stylizowany 
orzeł z koroną na głowie, dokoła którego 
obiegać będzie napis „Rzeczpospolita Pol­
ska" 1 „10" rob „20" złotych (liczba dwu 

kropnie). Po drugiej stronie będzie wymo­
czony wizerunek króla Bolesława Chro­
brego i napis „Bolesław CłiTobry 1025 — 
1926". 

Monety te. których wzór zmieniono z 
racji 900-setnej rocznicy śmierci Bolesła­
wa Chrobrego, nie bedą posiadały daty 
rzeczywistego ukazania sie. 

Rozporządzenie to uchyla tern samem 
dawne rozporządzenie z 26 maj 1924 r. o 
ustaleniu wzoru monet. 

Warszawa, 3 lipca. Ze związku u-
zdrojowisk polskich dowiadujemy SIC, źc 
ulgi dla letników, powracających z letnisk 
krajowych, zostały rozszerzone na nastę­
pujące letniska leżące w województwie 
krakowskiem: Porąbka (stacja kolejowa 
Kępy), August, Rzepiska, Łapszanka, 
Czorsztyn, Niedzica, Kłapszeniszcze, Kac-
wln. Dla wszystkich tych letnisk stacja­
mi kolejowemi są Nowy Targ, Czarny Du 
najec, lub Zakopane. Letnicy, którzy w 
owych miejscowościach przebywają naj­
mniej przez dni 14 mogą korzystać przy 
wyjeździe ze zniżki w wysokości 66 proc. 
normalnej ceny biletu. 

POLSKA ZAWIERA UMOWY KOLEJO­
WE Z CALA EUROPA. 

Warszawa. 3 lipca. W ministerstwie 
kolei żelaznych pracują obecnie dwie ko-
komisje, mające na celu uregulowanie i 

ustalenie bezpośrednie] komunikacji kole­
jowej, oraz bezpośrednich taryf kolejo­
wych pomiędzy Polską, a zagłębiem 
Saary, przez Niemcy, oraz pomiędzy 
Niemcami a Polską, przyczem ma być u-
względnioną Austria, Czechosłowacja l t. 
zw. korytarz górnośląski. 

Z chwilą, kiedy sprawa powyższa zo­
stanie załatwiona, Polska bęozle miała sa 
warte umowy kolejowe z wszystklemi 
państwami europejskicml z wyjątkiem 
Bu łgar ! Grecji, L i twy, Łotwy i Turcji. 

POLSKO-CZESKA KONFERENCJA 
KOLEJOWA. 

Warszawa, 3 lipca. W Pradze czeskiej 
rozpoczęła się w dniu 1 lipca konferencja 
kolejowa polsko-czesko-słowacka w spra 
wie ustalenia 1 udogodnienia komunikacji 
kolejowej między Polską 1 Czechosłowa­
cją. Konferencja potrwa około tygodnia. 

Amerykanie interesują się Polską. 
W jakim celu przybyła do nas „wodna" komisja Ligi Narodów? 

Warszawa, 3 lipca. Do Warszawy 
przyjechała specjalna komisja ekspertów 
Ligi Narodów dla spraw komunikacji wod 
nej, celem zapoznania się z odnośnemi 
sprawami w Polsce. Za pośrednictwem 
wydziału prasy i propagandy minister­
stwa spraw zagranicznych uzyskaliśmy 
od członków komisji owej następujące u-
wagi, wyjaśniające bliżej cel pobytu ko­
misji w Polsce. 

Komisja przybyła na zaproszenie rzą­
du polskiego, głównem jej zadaniem jest 
wydanie opinii, czy ewentualne inwesty­
cje w naszych drogach wodnych zasługi­
wałyby na zaufanie kredytu zagraniczne­
go. Chodzi pfzytem oczywiście o stwicr 
dzenie, czy inwestycje owe przyniosłyby 
korzyść dla Polski i Europy, oraz czy u-
dzielanie na inwestycje owe pożyczki ZAR 
granicznej miałoby dostateczne gwaran­
cje dochodowości inwestycji w normal­
nym trybie. 

„Polska — brzmi dalsze wyjaśnienie 
— jest już połączona z zachodem siecią 

dróg wodnych przez kanał bydgoski i 
przez Warte, z siecią zaś rosyjską przez 
Prypeć, Dniestr, nie mówiąc o połączeniu 
z Bałtykiem przez Niemen. 'Jednakże we 
wnętrzne połączenie oddzielnych części 
polskiej sieci wodnej jeszcze nie jest dosta 
teczne i musi być w należyty sposób uzu­
pełnione. Przyjazd komisji został wywo­
łany przez zainteresowanie amerykań­
skich sfer finansowych polskiemi sprawa­
mi gospodarczemi, które pragną ze stro­
ny komisji usłyszeć bezstronne zdanie nic 
zainteresowanych fachowców. Na zda­
niu Ich opierać się będzie decyzja amery­
kańskich finansistów co do ewentualnej 
pożyczki". 

Na zakończenie rozmowy informator 
nasz wyjaśnił łaskawie, iż komisja, jak 
wogóle kompetentne sfery zachodnio­
europejskie uważają Prypeć i kanał kró­
lewski łączący tą rzekę z Bugiem za głów 
ną arterję wodną, łączącą wschodnią Euro 
pę z Zachodem. 

Program uroczystości obchody 
150 Setnie] rocznicy niepodległości Stanów Zjedno­

czonych w Łodzi. 
Niezwykle barwnie przedstawia się 

program obchodu 150-letniej rocznicy nie­
podległości Stanów Zjednoczonych na 
dzień dzisiejszy i jutrzejszy. 

Przewidziany jest przemarsz orkiestr 
wojskowych przez ulice miasta (dziś). 

Uroczyste nabożeństwo, defilada woj­

skowa, koncerty orkiestr wojskowych w 
parkach miejskich, wyścigi cyklistów, bie 
gi i ćwiczenia sokole (jutro). 

Obchód zamknie uroczyste posiedze­
nie Rady Miejskiej połączone z akadcmją. 
Zaproszenia rozesłała Rada Miejska. 

:o: 

Prasa niemiecka tendencyjnie milczy. 
Bytom, 3 lipca. Pisma niemieckie 

donoszą, że w opolskim urzędzie opieki 
nad uchodźcami na Śląsku niemieckim wy 
kryto olbrzymie nadużycia Idące w milio­
ny marek rentowych. Rząd berliński 
przekazał temu urzędowi olbrzymie sumy 
na wypłatę tytułem odszkodowań dla u-
chodźców. Ogółem na ten cel wypłacono 
około 14 mil jonów marek, tymczasem 
przekazane z Berlina sumy były przynaj­
mniej trzy razy większe. 

Posłowie ze Śląska zażądali z Berlina 
SPECJALNA komisji, która raa stwierdzić, 
jakie sumy zostały przez rząd centralny 
w Berlinie przekazane i He opołskl rrrząd 
opieki nad uchodźcami faktycznie wypła­
cił. Sprawa ta wywołała na Śląsku nie­
mieckim olbrzymie wrażenie. Nie jest 
ona jeszcze zakończoną. Prasa niemie­
cka jednakże na rozkas z Berlina niewie­
le rozpisuje się o tyra skandalu. 

Święte dni modłów u stóp Wawelu. 
Tysiące pielgrzymek na uroczystościach franciszkańskich 

w Krakowie. 
Na kongres przybył Prymas Rzeczypospolitej. 

wprost z kok i . A lm u wają swe KROKI w 
stronę uhey Franctsdaóskiet gdzie wrno 
si sie wspaniała, gotyckaj świątynia, będą 
ca> głównym punk rem uroczystości. 

Ze szczytów świątyni powiewają cho­
rągwie, a tz murów zwieszają sie festouy 
z zieleni 1 pokiego kwiecia. Dacii kościoła 
i wieżyce przyozdobiono setkami lampek 
elektrycznych, które wieczorem ognistem'' 
szłakaniii rysowały na cicmniem tle niebios 
— kontur kościoła. 

Kraków, (teł. w U Opustoszały od kil 
ku dni Kraków — z powoda wyjazdu mte 
szkańców na wywczasy letnie — zaroił 
sie wczoraj od tysięcy ofeigrzymek. które 
ze wszystkich stron kraju orzybyły aa 
uroczystości franciszkańskie. 

Przez ulice miasta przechwala gromad 
nie rzesze pątników, którzy zwracają ogól 
ną uwagę Krakowian s.wemi oliaraktery-
srycznemj strojami ludowemi. Mienią sie 
w oczach barwne wcłnłaki Łowicz a« i 
Ksleżaków, Jaskrawą plamą odbfteiją od 
naszych murów czerwone okrycia kobiet 
z Lubelskiego, oraz krasne chusty i gorse 
ty Krakowianek. Pątnicy oiekawem a za-
chwycouem okiem spoglądają na prastare 
kościoły, gmachy i pomniki Krakowa. 

Najliczniejsze rzesze jednak pociąga w4 
domy symbol świetnej przeszłości i potę­
gi narodu — polski Akropol — Wawel, 
pod którym srebrna wstęga wite się kró­
lowa rzek naszych — Wisła, W katedrze 
wawelskieł u trumny Św. Stanisława Je­
dnoczą sie przedstawiciele wszystkich 
dzielnic, dzisiaj już jednej niepodzielnej 
Polski. 

Do wczoraj przybyło do KTakowa prze 
szło 12.00 pątników, którym biuro kwate­
runkowe zapewniło dach nad głową i 
aprowizację, nadto przybywafe koleją i 
pieszo prywatne pielgrzymki. 

Najliczniej reprezenłowanay test Gór­
ny śląsk. Wilno. Warszawa I b. Kongresów 
ka. Nad wieczorem przybyły pielgrzymki 
z Małopolski Wschodniej. 

DEKORACJA KOŚCIOŁA OO. FRANCI­
SZKANÓW. 

Przybyłe do Krakowa pielgrzymki 

POWITANIE PRYMASA. 
Na uroczystości franciszkańskie przy­

bywa Prymas Rzeczypospolite] ks. arcy­
biskup flkmd. który dziś o aPdzłnie 10 
przed południem zostanie powitany przez 
duchowieństwo, komitet | wiernych na 
dworcu kolejowym. 

Uroczystości rozpoczęły słe o godz. 
4 po poł. nieszporami w kościołach OO. 
Franciszkanów. OO. Bernardynów. Re­
formatów 1 Kapucynów. W czasie nleszpo 
rów wygłoszone zostały okoliczno ściowe 
kazania. 

0 godz. 6 wieczorem nastąpiło na Wa­
welu otwarcia kongresu. Kongres zagaiJ 
O. Czesław, prowincjał OO. Kapucynów 
poczem nastąpił wybór prezydium kongrc 
su. oraz wybór poszczególnych sekcyl. Po 
przemówieniach O. exprowincjaf Janicki 
wygłosił referat „Duch Św. Franciszka i 
czasy obecne". 

O godz. 8-ej na krużgankach franci' 
szkańskich odbył sie wieczór muzyczny, 
w którym wzięło udział kllkn !vs<ecy 
osób. 

Szpieg niemiecki przed sądem. 
W dniu dzisiejszym zapadnie wyrok. 

Katowice, 3 lipca. Dziś rozpoczęła się 
w Katowicach pod przewodnictwem dy­
rektora Zdankiewicza rozprawa tajna 
przeciwko Andrzejowi Dudekowi, człon­
kowi zarządu głównego „Volksbundu", o-
skarżonemu o zbrodnię szpiegostwa woj­
skowego na rzecz Niemiec. Oskarża pro 
kurator Małkowski. 

Rozprawa budzi wielkie zainteresowa 
nie w prasie niemieckiej. Na rozprawę 
powołany został cały szereg działaczy 
„Volksbundu", grono urzędników konsu­
latu niemieckiego, pozatem cały szereg 
działaczy niemieckich. Ponieważ uchwa 
łono tajność rozprawy, przeto publicz­
ność i prasa musiały opuścić salę sądową. 

Na rozprawę przybyli rzeczoznawcy woj­
skowi mjr. szt. gen. Studnicki z Krako­
wa, oraz kpt. Obtułowicz. Jako główni 
świadkowie zeznawali kpt. Lis i porucz­
nicy Żychel i Smolka. Rozprawa zakoń­
czy się dziś późnym wieczorem. 

Wdniu 8 lipca odbędzie się w Katowi­
cach druga rozprawa o szpiegostwo woj­
skowe przeciwko Teodorowi Podlokowl 
szpiegowi niemieckiemu. 

PapiWhle BlraiiaiisP 
« mele Muszki n 

Wszystko dostać tam możrw;. 

http://Artgi.fi
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Miasto świątyń i... dywanów. 
Obrazki z Kairuanu — Mekki Tunisu. 

Prastare wzory dywanów „Kalruania" I „Allusza" wyżej stoją od współczesnych. 
W „Algemeen Handeisblad" Albert Kuhle 

opisuje iycle w świętem mieście Kairuan w 
Tunisie. 

Podajemy niżej niektóre ustępy, tego 
ciekawego opisu. 

Kairuan pozostaje i nadal Mekka całego 
Tunisu.Tlumy piegrzymów napływają doń 
ze wszystkich stron kraju pieszo lub na 
dzielnych, małych osiołkach. bv sie pomad 
lić w meczetach, ofiarować świece i prze 
być jeden dzień w murach aureola święto­
ści opromienionego miasta, które ma wic 
cej miejsc godnych czci, aniżeli miasto Tu 
nis i inne drobniejsze jak Susse. Sfaks 1 1 p 

Poza wielkim i znanym z opisów mecze 
tern Djama El Kabir jest jeszcze meczet 
Dja/ma Amor Abbada przezwany mecze­
tem szabel, którego liczne kopuły wznoszą 
się wysoko ponad budynkiem, lśniąc tęczo 
wo w załamanych promieniach słonecz­
nych. 

Wewnątrz, strażnicy o pełnych powagi 
obliczach, stoją z wzrokiem utkwionym w 
głąb świątyni, gdzie się znajduje wysoki 
brunatno-zielony grobowiec wielkiego Ma 
rabuta. który tu w cieniu zielonych propor 
ców i starych trofeów spoczywa. 

Strażnicy są w duchu bardzo niezado­
woleni z rozporządzenia rządu francuskie 
go. zezwalającego na zwiedzanie mecze­
tów przez niewiernych, gdyż widzieli ich 
śmiejących się z relikwij meczetu i wiedzą 
że księgi niewiernych głoszą jakoby wiel­
ki Marabut, którego kości i pamiątek oni— 
strażnicy — pilnują, był za życia kowalem 
1 że dlatego tu stoją ciężkie, bo 100 kilo 
ważące wysokie miecze, wielka żelazna 
pałka oraz fajka, wyższa od dorosłego czło 
wieka, a tak ciężka, że dwie silne ręce u-
nieść jej nie są w stanie. 

A to jest wierutne kłamstwo! 
Wielki Marabut był olbrzymem-siła-

czem. z kraju leżącego gdzieś po za obrę­
bem świata! 

Oczy jego patrzały ponad dachami gma 
chów najwyższych, a grzbiet dłoni był ui-
czem wachlarz z szorstkiej słomy. 

Miecze te wznosił do góry jak sierpy 
daktylowe, a fajka służyła mu za rozryw­
kę wieczorną! 

Strażnicy milczą dumnie, gdy Amery­
kanin, szczerząc złote zęby w uśmiechu, 
poprzestaje na tem. co mu przewodnik opo 
wie, lub gdy miss angielska manewruje 
swym aparatem fotograficznym, by w Lon 
dynie przyjaciółkom pokazać gigantyczną 
fajkę. 

Milczy o tem. że tam, gdzie miss angiel 
ska nie dojdzie, ani Amerykanin autem 
swem nie wjedzie — w ciasnej krętej i błot 
nistej, jak głębokie trzęsawisko uliczce Kai 
ruanu wisi krzywo, przy nawpół rozwak) 
nym murze, żelazna krata, a za nia na miej 
scu otwarłem leża jedna obok drugiej cztc 
ry kotwice, w które ongiś waliły młoty da 
lekiej hiszpańskiej kuźni! 

Kotwice mają 1 metr wysokości i są 
tak ciężkie, że 10-iu ludzi nie jest w stanie 
ruszyć ich z miejsca. Zwisały u kadłuba 
pięknej hiszpańskiej fregaty, która rzuco 

na przez gwałtowny orkan o przystań w 
Susse, rozbiła się na szczątki. Drzewo o-
krętu użyto na budulec, a częścią spalono, 
kotwice zaś zostały. 

Niewiadomo co skłoniło pewnego pięk­
nego dnia wietkiego Marabuta do udania 
się do Susse. Może chciał pomóc przy bu­
dowie wielkiego meczetu, może za ciasno 
mu było w swojem mieście, dość. że przy 
szedł, zobaczył kotwice i tego sannego dnia 
wziąwszy je na barki powrócił do Kairua­
nu. 

Widziałem oraz zmierzyłem te kotwice 
w sto lat po owem zdarzeniu i wierzę w 
moc i siłę wielkiego Marabuta. 

Gdy cienię podzwrotnikowej nocy spowi 
ną święte miasto, ludzie i zwierzęta zapa­
dają w zadumę. Mężczyźni przy aromaty 
cznej herbacie z małemi ..takrouri"-fajecz-

Może i ma racje. 

Glos z auta : — Z drogi — bo stracisz ż y c i e ! . . . 
^Przechodzień: — Eee, pan tylko mnie straszy, 

abym prędzej uc ieka ł . . . 

Helenów 
D z i i o godz. 6- tej . 

Koncert orKiestry Symfonicznej 
pod dyr. TEODORA RYDERA. 

— J u t r o o godz. 11.30 p rzedpołudniem — 

l-szy Poranek muzyczny 

kami siedząc na miękkich dywanach przed 
swemi domami. 

Mieszkańcy Kairuanu bowiem nie umie 
ją żyć bez dywanów, na których mężowie 
przesiadują i w domu i w kawiarni, dzieci 
się bawią, kobiety przędą i haftują, a na­
wet wielbłądy z dywanów zajadają swój 
owies i zieleń. 

Dywany — to bogactwo i chluba mia« 
sta. ..Kairuania" — to dywan pod ta nazwa 
znany na całym świecie — w miarę pstry 
z wetkanym prastarym wzorem. „Allusza' 
o matowych zgaszonych barwach: szarej, 
bronzowej. czarnej i starego złota — wnpa 
niały symbol muzułmańskiej rezygnacji— 
to dywan, w który mistrzowskie rece ma-
hometanki wplatają majestatyczną ciszę 
kairuańskiego wieczoru, wiejąca ku mia­
stu z niedalekiej pustyni. Rysunek ich geo­
metryczny lub naturalna stylizacja KWIAR 
tów krajowych. 

W ostatnich latach rozpowszechnił się 
tu trzeci rodzaj dywanów o wzorach i krzy 
cząeych kolorach kopiowanych z dywa­
nów współczesnych importowanych do 
miasta, które pod względem wartości ar­
tystycznej nie dorównywują wyrobom sta 
rego rękodzielnictwa. 

Wieika księga wspomnień 
kobiety. 

Rycerscy Amerykanie. 
W ostatnich dniach prezydent Stanów 

Zjednoczonych p. Coolidgc przyjął w swo 
jej rezydencji, w Białym Domu w Was/yn 
gtonie kobietę, która wyruszyła w podróż 
pieszo po Stanach Zjednoczonych bynaj­
mniej nie dla jakichkolwiek względów ta­
kiego czy innego ..elobrrotterstwa", lecz 
poprostu tylko dlatego, aby przekonać sie 
czy amerykańskie męskie społeczeństwo 
iest rycerskie dla samotnie podróżujących 
niewiast. 

Miss Simon przewędrowała 34 Stany 
.Unji amerykańskiej i jak oświadczyła pre 
zydentowi. nigdzie jej kobiecość nie była 
narażona na żadne, jak ona to nazywa — 
nieprzyjemności. 

Miss Simon zamierza wędrować dalej 
i potem chce napisać o calem tem przed­
sięwzięciu wielką księgę wspomnień ko­
biety, która może bezpiecznie ryzykować 
samotność wśród mężczyzn. 

pod dyr. T E O D O R A R Y D E R A . 

A. CZECHOW. 

1 

I 

Nauczyciel wojskowej szkoły, radca 
kolegialny Lew Pustiakow. rano w dzień 
nowego roku. zwraca się do swego przy­
jaciela, porucznika Ledencewa. i złożyw­
szy mu zwykłe życzenia, mówi: 

— Mam do ciebie prośbę, mój Grzesiu. 
Nie zawracałbym ci tem głowy, ale mnie 
zmusza ostateczna potrzeba... Oto pożycz 
mi, mój drogi, twojego Stanisława... Ty l ­
ko na dziś... Bo widzisz, mam być na 
obiedzie u kupca Spiczkina... A tv znasz 
przecie tego głupca... Dla niego order 
wszystkiem... Kto nie ma nic na szyi ani 
w dziurce od guzika, ten w jego oczach 
prawie nie człowiek... Ale za to ma on 
dwie córeczki... wiesz — Nacią i Zina. No. 
rozumiesz mnie przecie, mój drogi, więc 
nie odmówisz mi chyba... 

Wszystko to Pustiakow wykrztusił, ją 
kajać się i zaczerwieniony po uszy. z nie­
pokojem spoglądał na drzwi. Porucznik 
się naklął. ale dał. O drugiej Pustiakow ie 

dzie już dorożką do Spiczkina. a co chwila 
odsłania futro i spogląda sobie na pierś, 
na której błyszczy cudzy Stanisław. 

— Jak się to zaraz człowiek czuje wyż 
szym — rozmyśla, chrząkając. — Niby to 
drobnostka, warta najwyżej 5 rubli, a je­
dnak ile to znaczy! 

Stanąwszy u celu. znów rozpina futro 
aby sięgnąć do kieszeni, i wydobywszy 
pieniądze, zwolna je odlicza. Zauważył 
przytem. że Stanisław i błyszczące guzi­
ki, wprost olśniły dorożkarza. Zadowolo­
ny więc z siebie, odkaszlnął j wchodzi do 
bramy. A zdejmując futro w orzedpokoyu. 
przez uchylone drzwi spostrzegł, że już 
siedzą przy stole. 

— Któż tam jeszcze przyszedł? — 
dał się słyszeć głos gospodarza. — A. fo 
pan... Prosimy, bardzo prosimy... Tro-
szkeś sie pan spóźnił, ale nic nie szkodzi... 
Dopierośmy usiedli... 

Pustiakow z gęstą mina. zacierając rę­
ce, wszedł do jadalni. lecz zaraz na wstę­
pie straszny go uderzył widok. Za stołem 
obok Ziny, siedzi jego kolega. Tramblin. 
nauczyciel języka francuskiego. Pozwolić 
aby dostrzegł order, to dać mu nole do roz 
maitych przypuszczeń, zniesławić sie, 
okryć wstydem na całe życie. W pierw­
szej więc chwili Pustiakow chciał się co­
fnąć albo też zerwać z piersi ten nieszc;:ęr, 
ny order: ale cofnąć się było iuż zapóźno. 
a order zbyt mocno przyszyty. Szybko 
więc zasłoniwszy go prawa reka. zgarbio­
ny, zmieszany, ukłonił sie tylko obecnym 
i ciężko usiadł na próżnem krześle i to wła 
śnie nanrzeciw francuza. 

— O. urżnięty — pomyślał sobie Spicz 
kin. zauważywszy tak niezwykłe zacho­
wanie gościa. 

Kiedy mu podano zupę. wziął łyżkę le 
wa ręką. ale sie zaraz spostrzegł, że to nie 
uchodzi.' 

— Dziękuję — bąknął więc. — Już je­
stem P O obiedzie... Mój proboszcz, zatrzy­
mał mnie u siebie... 

A w duszy nie posiadał sie ze złości, 
bo zalatująca go woń zupy. mile łechtała 
podniebienie. Próbował tedy czv nie da 
sie zastąpić prawej ręki lewa. ale było mu 
jakoś niezręcznie. 

— Zauważa — bał sie — bo zanadto 
bv ją trzeba wyciągnąć... Żebv się choć 
iaknajprędzej skończył ten obiad! Zjem 
sobie w restauracji... 

Po trzeciem daniu, nieśmiało jednem 
okiem zerknął na francuza. Ale i u Trem-
blina jakoś mina rzadka: a spogląda nań 
trwożnie i także nic nie ie. Popatrzywszy 
na siebie, obaj jeszcze bardziej zmieszani, 
pospuszczali oczy w puste talerze. 

— Bodaj że róż zauważył — myśli Pu 
stiakow. Z oczu mu to widać... A to nie­
godziwiec, intrygant. Gotów powiedzieć 
dyrektorowi... 

Tymczasem sprzątnięto czwarte i pią­
te danie. Podniósł sie jakiś jegomość z 
szerokim nosem, i gładząc sie no czupry­
nie, wznosi zdrowie obecnych dam. 

Zrobił się rumor. Wszyscy pochwy­
cili za kieliszki i głośne rozległo sie ..hu­
ra'-'! Damy uśmiechnięte, trącały się z ka 
żdvm. Pustiakow stoi także z kieliszkiom 
w lewem ręku. Wtem ktoś. podsuwając 
mu drugi nrosi: 

— Bądź pan łaskaw podać sąsiadce, bo 
nie ni.ie! 

Pustiakow struchlał. Ale nie było ra­
dy. Tym razem musi róż użyć i prawej rę 
ki. Stanisław tedy znów ujrzał światło i 

zabłyszczał. Pustiakow zbladł, pochylił 
głowę i przerażony spogląda w stronę Frari 
cuza. A Francuz patrzy nań zdumiony 
własnym oczom niedowierzając, uśmiecha 
się złośliwie i jakoś pewniejszy siebie 

Tu i do niego zwraca sie gospodarz J 
butelką: 

— Podaj pan dalej. 
Tramblin się zawahał, ale w końcu 

wyciąga prawą rękę po butelkę i... co za 
szczęście! Pustiakow także ujrzał na iego 
piersi... order. I to już nie Stanisława ale 
całą Annę. A więc i Francuz zrobił to sa­
mo. Pustiakow uradowany, uśmiechnięty 
rozsiadł się na krześle bo teraz iuż nie b^ 
ło potrzeby ukrywania Stanisława. Oba: 
przecie jednaki grzech popełnili, żaden 
wiec nie może zdradzić, wstyd iuż nie gro 
zi... 

A ! ooo! — mruknął Spiczkin. spo­
strzegłszy order na piersi nauczyciela. 

— Tak. tak. kolego — mówi Pustia­
kow — to dawne... Bardzo niewielu w 
tym roku przedstawiono do orderu. Dosta 
łeś tylko pan i ja... Dziwne... 

Tramblin z uśmiechem przytakując 
głowa, wystawia przed siebie pierś, na k'ó 
rej błyszczała Anna trzeciej klasy. 

Gdy wstano od stołu, Pustiakow sza­
stał, sie po wszystkich pokojach, rad się 
damom pokazać z orderem. Kamień mu 
spadł z serca, było mu teraz lekko na du­
szy choć głód dokuczał. 

— Gdybym to przeczuł — myślał so 
bie. żałosnem okiem spoglądając na Trarr 
blina, żywo rozmawiającego ze Spiczki-
nem o orderach—byłbym sobie choć Wło­
dzimierza zawiesił. — Szkoda. 

To jedno go tvłko jeszcze korciło, a zre 
szta zupełnie był zadowotoay z srciye. 
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Samozatrucie organizmu ludzkiego. 
Niewłaściwy skład krwi. — Objawy samozatrucia organizmu. — Nadmiar soków. 

Adrenalina. — Choroba Addisona. — Chemiczny system regulacyjny. 

Wiadomości o tern, że organizm ludz­
ki ulega często samozatruciu, zawdzięcza 
my najświeższym zdobyczom nauki. Po 
wojnie przyczynili się do wyświetlenia 
tych tajemniczych nieraz zjawisk w orga­
nizmie naszym prof. Steinach przy swych 
próbach odmładzania i Banting przez wy 
nalezienie Insuliny. 

Źródłem samozatrucia są pewne gru­
czoły, gdy wydzielają albo za mało, albo 
za wiele odnośnych substancyj dok rwl . 
był czas, kiedy np. małe gruczolki przytar 
czykowe uważano za twory zupeł. obojęt 
tie, które w ciągu wieków uległy powolne 
mu zanikowi. Dlatego też dawniej leka­
rze nie wahali się wycinać tych gruczol-
ków przy operacjach szyjnych (wola). 
Nieodzownym skutkiem takiej operacji 
była zawsze ciężka choroba, objawiająca 
się w powolnym zaniku władz umysło­
wych a kończąca się niechybnie śmiercią. 
Dopiero kiedy przy takich operacjach 
szyjnych zaczęto oszczędzać zarówno tar 
czycę, jak i gruczolki przytarczykowe, 
wypadki ciężkich i śmiertelnych scho­
rzeń ustały. Okazało się bowiem, że brak 
soków wydzielających przez tc gruczoły, 
powoduje niewłaściwy skład krwi , a w 
następstwie zatrucie organizmu. 

Takie samozatrucie może jednakże i 
wtenczas nastąpić, jeżeli gruczoły za wie­
le soków wydzielają do krwi . Zjawisko 
to najczęściej daje się zauważyć także 
przy gruczole tarczykowym, podczas gdy 
inne gruczoły głównie dzięki nledostatccz 
nemu wydzielaniu soków wywołują choro 
bę. Gruczoł tarczykowy wydziela do 
krwi materjat o silnej zawartości jodu. 
Materjał ten jest niezbędny do życia, lecz . 
tylko w pewnych ilościach, które nie mo­
gą być przekroczone. Skoro ząś materjał 
ten dostaje się do krwi w zbyt wielkich 
ilościach, wywołuje on bardzo poważne 
samozatrucie organizmu, uwydatniające 
się w silnem, aż do zupełnego wyczerpa­
nia wiodącem chudnięciu. Te objawy za­
trucia zaznaczają się przy chorobie Base­
dowa, która Idzie w parze z powiększe­
niem gruczołu tarczykowego. Przyczyna 
zatrucia nie jest atoli powiększenie się gru 
czołu, lecz zbyt intensywne wydzielanie 
soków. Rozróżnia się rozmaite odmiany 
wola, które czysto mechanicznem ciśnie­
niem conajwyżej utrudniają nieco oddy­
chanie, pozatern jednakże są zupełnie nie­
szkodliwe. Takie wola powstają w ten 
sposób, że w gruczole tarczykowym two 
rzą się próżnie, wypełnione masą galare­
tową. Spotęgowane wydzielanie soków 
nie następuje z tego powodu w gruczole. 
Mogą nawet nastąpić wręcz przeciwne 
objawy z powodu zaniku właściwych tka 
nek gruczołu, co prowadzi do powolnego 
zaniku władz umysłowych, do kretyniz­
mu. Przy chorobie Basedowa gruczoł 
tarczykowy wydziela nadmiar soków, 
które prowadzą do samozatrucia organiz­
mu. Ponieważ wydzieliny gruczołu tar­
czykowego mają wysoką zawartość jo­
du, mogą te same objawy choroby wywo­
łane być także zewnętrznem wprowadze­
niem jodu do organizmu, lecz tylko wten­
czas, jeżeli zachodzi skłonność do choro­
by Basedowa. Nowoczesna nauka uwa­
ża, że wielka część schorzeń znanych pod 
nazwą nerwica, polega na samozatruciu 
wydzielinami gruczołu tarczykowego. 

Także inne gruczoły, wydzielające so­
ki wewnętrzne posiadają wielkie znacze­
nie dla rozwoju organizmu ludzkiego. 

Nadnercza, małe niepozorne twory, 
które są niezależne od nerek, wydzielają 
adrenalinę posiadającą między innemi tę 
właściwość, że prowadzi ona do skurczu 
naczyń krwionośnych i zmniejsza przez to 
krwawienie; dlatego dodaje ją się przy 
operacjach do środków znieczulających. 

Dotąd nie stwierdzono samozatrucia 
organizmu nadmiarem adrenaliny, choć 
oczywiście nie jest to wykluczonem. Na­
tomiast niedostateczne wydzielanie adre­
naliny, zachodzące przy ciężkich schorze 
niach nadnerczy, prowadzi do zatrucia, 
objawiającego się w bronzowem zabar­
wieniu skóry t. zw. choroby Addisona. 
Choroba ta, wywołuje silne obniżenie ciś­
nienia krwi , osłabienie serca i ogólne wy­
czerpanie, kończy się zwykle śmiercią. 

Gruczoły z wewnętrznem wydziela­
niem, z których wymienić jeszcze należy 
trzustkę, przysadkę mózgową i gruczo­
ły płciowe, tworzą chemiczny system re­
gulacyjny, ciągłe krążenie w organizmie 

działających a często i trujących soków, 
które częściowo pobudzają przemianę ma 
terji, krążenie \ r w i i rozrost tkanek, a czę 
ściowo je hamują. Między temi sokami 
gruczołów dokrewnych panuje ścisła za­
leżność wzajemna, podobnie jak między 
trucizną a odtrutką. Jeżeli jeden z tych 
gruczołów przestanie funkcjonować, albo 
wytwarza nadmiar soku, powstaje cięż­
ka, nieraz śmiertelna choroba. Narazle 

jeszcze wiadomości nasze o wewn. do-
krewnem wydzielaniu wiele objawów nie 
wyjaśniają. Niedostatecznie znanym jest 
mianowicie stosunek wzajemny poszcze­
gólnych gruczołów. Prof. Kcrschenstel-
ner uważa, że odkrycie tego systemu gru 
czołów dokrewnych jest równie doniosłe, 
jak odkrycie syst. nerwowego w starożyt 
nej Grecji oraz odkrycie krążenia krwi 
przez Anglika Harvey'a. 

MU jest KM nipiiw wilii, i mlii 
Ludy starożytne znały doskonale kosmetykę. 

Jak ją nazywa Plato w „Gorgla Kosmetyka, dbanie o kultywowanie 
piękności kobiecej, nie jest bynajmniej wy 
nalazkiem czasów dzisiejszych. 
Ludy starożytne znały doskonale kosme­

tykę 
i postawiły Ją na brdzo wysokim pozio­
mie. 

Na terenie rzymskim modne bvło bar­
dzo farbowanie włosów na kolor rudawo-
złoty. Stary Kato gromił rzymianki za 
to, że włosy swoje ..summacum dlligcntia 
rutiilarunt" t i. „z największa gorliwością 
rudziły". Podobnie w słowniku Festura 
pisząc o słowie ..rułilus" znajdujemy 
wzmiankę: rutilus oznacza barwę rudą. o 
która ubiegały sie już żony orzodków na­
szych". 
Spotyka sie także smary na włosy czarne 

1 ciemno bronzowc. 
Farby przyrządzano przeważnie z od­

warów roślinnych czarna z liści akacji ga-
łachty (z Azji mniejszej), bronzowa — z M 
ści orzechowych. Wspomina o tern w Je­
dnej elegii Tlbullus, mówiąc o kobiecie któ 
ra aby zatrzeć swe jata. ufarbowała wło­
sy zielona kora orzecha". 

Zetkniecie sie z Germanami wprowa­
dziło w modę 

włosy Jasne. 
Owidiusz w ..Sztuce miłosnej" żartuje z te 
go, mówiąc, że „kobieta siwiznę uprawia 
germańskiemi roślinami". Istniały wre­
szcie specjalne mydła, zwłaszcza galbij-
skie. które służyły do nadawania włosom 
Jaśniejszych odcieni. 

Brwi i rzęsV także nie bvłv w zanied­
baniu. 
W Grecfi znano specjalne barwik! do nich 
oraz węgielki, którcm? brwi I rzęsy mało 

w ano. 
W świecie rzymskim stosowano chęt­

nie te środki. 
Każdy, kto czytał „Ouo vadts" wie Jak 

dbano o 
piękna płeć. 

Poppea jest typowym przykładem, że .nie 
ma nic bardziej nieznośnego od kobiety 
bogatej; czasami jest szkaradna lub ogrom 
nie śmieszna, gdy twarz ma oblepioną chle 
bem. Ale — jak dodaje ten sam autor — 
wygląda tak tylko dla męża* bo dla 
kochanka obmyte twarz w oślem mleku, 
które jej nada wygląd świeży f pociąga­
jący". 

Ale ośle mleko wszystkiego dokazać 
nie może. Trzeba używać także bielidła 
i różu. Kosmetyka starożytna ma biełideł 

T Ó Ż Ó W — mnóstwo. Tworzy sie f. zw., 
Kosmo technika** t J. sztuka malowania 

twarzy 
szu". 

Taki imponujący rozwój sztuki kosme­
tycznej oburzał bardzo ówczesnych mora 
listów; przecież starożytność miała praw­
dziwych Katonów: Wydawano nawet 
ustawy przeciwko luksusowi tego rodzaju 
. ale jak zwykle bezskutecznie. 

Ciche śmigło. 
I łowe ulepszenie w kon­

strukcji samolotów. 
, Angielscy konstruktorzy samolotów 

wykonali model śmigła metalowego. 
Śmigło Jest wykute z lekkiego, lecz 

trwałego stopu metalowego. Pierwsze 
próby zastosowania wykazały, iż metale 
we śmigło pracuje bardzo cicho w porów­
naniu ze Śmiglem drewnianem, u wydaj­
ność pracy jest Utka sama Jak w propele-
rach drewnianych. 

Nowy wynalazek będzie miał szcze­
gólnie ważne zastosowanie w lotnictwie 
wojskowem. 

Krateczki sądowe. 

I I ..Piekielny rower 
Płonący papier między palcami nóg 

Śiepota połączona z zapale­
niem gardła. 

.JBerliner Tageblat" donosi z Leon-
bronn, że zaszło tam kilka wypadków no­
wej, zagadkowej choroby. 

ze śmiertelnym wynikiem. 
Miano wieje pewien robotnik, przechodząc 
ulicą, nagle oślepł i wnet potem zmarł 
wśród silnych boleści. Wśród podobnych 
objawów zmarł także 94etni chłopiec, a 
pewna 21-letnia dziewczyna leżv ciężko 
chora. Badania przebiegu choroby wyka­
zały, że równocześnie ze śłeoota występu 
ie zapalenie gardła, a następnie objawy za 
trucia k rw i . powodujące śmierć wśród ob 
iawów kurczów. Próbę krwi zmarłych 
odesłano do zbadania do kliniki uniwersy­
teckiej w Tuebingen. 

Pan Bolclo, młodzieniec ze wszech 
miar sympatyczny spędził cztery lata w 
wojsku, jako ochotnik i prócz zaprawiania 
się w kunszcie żołnierskim nabył mnó­
stwo iście koszarowych a raczej więzien­
nych narowów, przeważnie bowiem sia­
dywał po więzieniach wojskowych. Wró 
ciwszy do cywila otrzymał b. dobrą posa 
dę, jako woźny, której zazdrościli mu 
wszyscy koledzy. 

Niedługo jednak urząd swój piastował. 
Wydalono go, z tego tylko powodu, że mo 
wę swą przetykał często gęsto tego rodzą 
ju epitetami, że słuchających, nawet koń 
dorożkarski musiałby się zarumienić. W y 
rażał się tak, bez względu na to, z kim 
rozmawiał. Wreszcie jednej z urzędni­
czek powiedział coś takiego, że panna 
zemdlała, a Bolcio wyjechał na świeże po 
wietrze. 

NOWE ZAJĘCIE. 
Poszukiwania nowej posady nie odnio­

sły żadnego skutku, tak że nolens volens 
pan Bolcio powiększył grono bezrobot­
nych młodzieniaszków, urzędujących sta­
le w parkach miejskich codziennie nie wy 
łączając niedziel i świąt a także pory obia 
dowej. Wkrótce pan Bolcio stał się wo­
dzirejem gromady i osobą nader w pew­
nych sferach popularną. 

ŁADNE ŻARTY! 
Pewnego dnia pan Bolcio cum amicis 

zaproszony został na bibkę do niejakiego 
pana Bolesława Grzelaka, zamieszkałego 
przy ulicy Piotrkowskiej. Były również 
i „one", bawiono się przeto ochoczo. Pan 
Grzelak mający naogół głowę słabą, po­
czuł si© nagle niewyraźnie i przeprosiw­
szy towarzystwo, udał się do przyległego 
pokoju na odpoczynek. 

Goście zaś bawili się w dalszym ciągu, 
a przekonawszy się, że gospodarz śpi cią­
gle, postanowili spłatać mu figla. Misji 
tej podjął się naturalnie, pan B0I4I0, za­
mierzając urządzić t. zw. piekielny ro­
wer. 

„Godziwa" ta roarywka, nador w woj 
sku rozpowszechniona polega na tern, że 
śpiącemu towarzyszowi żołnierze wtyka­
ją między palce nóg kawałki papieru i za­
palają. Płonący papier zaczyna przypie­
kać ciało śpiącego i ten, odczuwając ból 
a nic budząc się na razie( zaczyna wyko­
nywać nogami ruchy gwałtowne, przypo­
minające czynność kończyn w czasie jaz­
dy rowerem. Widok ten wywołuje salwy 
homerycklego śmiechu kolegów ofiary. 

ZEMSTA GOSPODARZA. 
Przez zastosowanie piekielnego rowe­

ru postanowiono obudzić pana Grzelaka. 
Jakoż zbudził się z nieludzkim rykiem bó 
lu, a przekonawszy się kto go tak urzą­
dził, zadał Bolesławowi K. parę ciosów 
nożem sprężynowym, tak że ten padł, za 
lewając się krwią. Zawezwane pogoto­
wie po udzieleniu pomocy zostawiło pana 
Bolcia na miejscu w stanie osłabionym 
Opierając sie na obdukcji lekarskiej, 
stwierdzającej trzy rany lekkie, wniósł 
pan Bolcio przeciwko panu Grzelakowi 
skargę do sądu pokoju 2-ego okręgu. 

W dniu onegdajszym Grzelak stanął 
.przed sądem. Prosił o uniewinnienie, t łu­
macząc postępek swój silnem zdenerwo­
waniem wywołanem przez piekielny ro­
wer. 

Sąd, biorąc pod uwagę okoliczności 
czynu skazał Bolesława Grzelaka na sie­
dem dni aresztu względnie 50 złotych 
grzywny. 

Sza-wicz. 

i 
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Schwycił stołek i rzucił 
się na ojca. 
Wyrodny syn. 

(x) W .skromneni mieszkaniu Józefa 
Witycha, zamieszkałego przy uiicy Go-
plańskiei 40 (na Chojnach) panowała skra! 
na bieda. To wywoływało 

wieczne kłótnie 
miedzy poszczególnymi członkami rodzi­
ny. 

Lokatorzy przyzwyczajeni do ciągłych 
walk staczanych przez biedaków, nie zwra 
cali na dobiegające stale z ich mieszkania 
klątwy i wTzaski. najmniejszej uwagi. W 
dniu wczorajszym jednak, kiedy codzien­
na awantura Todzinna przeciągała sie sbyt 
długo 
Interwencja sąsiadów okazał sle niezbędna 

Późnym wieczorem dzieci Witychów 
znalazłszy sic w komplecie poczęły drzeć 
ze sobą koty. a gdy ojciec stanął im na 
przeszkodzie, dzieci zjednoczyły sie prze­
ciwko niemu i obsypany ojca razami, w 
czem celował najstarszy syn 

24-letnl Antoni. 
Ten odsunąwszy młodsze rodzeństwo, 

aby mu nie stało na przeszkodzie.. 
schwycił stołek 

1 rzucił się na ojca. Z opresll synowskiej 
wyratowali Witycha sąsiedzi, którzy *eż 
zawezwali pogotowie oraz policje. 

Lekarz pokaleczonemu o. Witychowi 
udzielił pomocy pozostawiając go na miej 
scu w stanic osłabionym, zaś wyrodnego 
..synka" policja 

osadzlłn w areszcie 
na czas nieokreślony. 

Kino RESURSA 
KiltA.kieyo Nr . 123. 

— DZIŚ — 

Modelki: dzielnicy 
Miliarderów. 

Wielki dramat życiowy w 9 aktach. 
UWAGA! Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 30 gr., I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 

'3) P. WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWIEŚĆ 

W - I P I I I 
Pokrzyżowane piany dowcipnego małżonka. 

(n) Stanisław Bartnik. 
handlarz trzody 

zamieszkały przy ulicy Łagiewnickiej 109. 
zakochał Się w pięknej i młodej Annie By­
czek, córce średnio zamożnego kolonisty 
z pod Łowicza. 

Anna pokochała również handlarza i 
wbrew perswazjom rodziny, usiłującej od 
wieść ją od małżeństwa z ladaiakim mie­
szczuchem, postanowiła wylść za niego 
zamąż. 

Rodzice widząc, że prośba nic nie wskó 
rają postanowili powoli „zlikwidować" 
przyszłego zięcia, lecz zamiarom ich prze 
szkodziła nie dająca się usunąć ..drobno­
stka" — 

nieślubne dziecię kochającej sle pary. 
Wobec takiego dictum starzy skwito­

wali z planu aby Tatować honor rodziny 
wyprawil i sute weselisko. Po całotygo­
dniowych hucznych godach weselnych, 
młodzi pozostawili dziecko u Bączków, a 
sami zaś 

przyjechali do Łodzi. 
Dzięki posagowi żony. Bartnik ume­

blował swe mieszkanie, porzucił dawny 
fach i zaczął handlować towarami, które 
rozwoził po okolicznych wioskach. 

Niedługo jednak trwała zgoda w mio­
dem stadle Bartników. Pan Stanisław po­
czął 

zaniedbywać żone. 
Próżno dopytywała pani Anna o po­

wód zmiany humoru męża, który zazwy­
czaj) wróciwszy do domu unikał żony i wy 
mykaf stale na miasto tłumacząc się 

sprawami handlowemł. 
Sprawy owe wydały sie Bartnikowej 

podejrzane, zaczęła więc śledzić męża i 
P O wielu wysiłkach w tym kierunku dowie 
działa się że interesy handlowe mąż za-
łaitwlaf w 

mieszkaniu pewne! kobiety. 
Od tej pory trawiona zazdrością pani 

Anna na każdym kroku 
czyniła mężowi wymówki, 

które jednakże pozostawały bez echa. 
Pan Stanisław bowiem niby to. przy-

rzekajjąc poprawę, gotował sie jednocze­
śnie do opuszczenia żony. spakował wszel 
kie wartościowe rzeczy i ściągnął gotów­
kę. 

Pani Anna jednak czując pisano nosem 

wyprzedziła co i w dniu wczorajszym 
podczas nieobecności jego 
wywiozła wszystkie rzeczy z mieszkania, 
zabrała wszystkie przygotowane do ociecz 

ki męża pieniądze 
i gdy tenże wrócił wyłaHa mu jeszcze gar­
nek wrzątku na głowę. Dokonawszy tego 
zbiegła. 

Zawezwany lekarz pogotowia po udzie 
leniu pomocy pozostawił Bartnika na miej 
scu w stanie osłabionym. 

Jestem daleką kuzynką pani i 
Łatwowierna kobieta. 

— Nie mogę; uważam bowiem to, co 
się panu przytrafiło, za wielką niespra­
wiedliwość; pożarem czuję, że pana trze­
ba trochę poruszyć, inaczej bowiem nic 
pan nie uczyni, aby powrócić do zdrowia. 
— zaczęła go Ira gorąco przekonywać 
ocierając swe łzy. — Ciotka Frania roz­
mawiała o tern wczoraj przez cały dzień 
z Mazoncm, który twierdził, że pąn z za­
sady unika lekarzy i nie chce się ich ra­
dzić. Ciotka Prania dała mu porządna 
reprymendę za to. źe nie zawiózł pana do 
dobrego lekarza. My tu mamy takiego 
cudownego doktora, przyjeżdża dwa razy 
w tygodniu do przytuliska. Dlaczego pan 
nie chce z nim pomówić?... 0 to bardzo 
łatwo, byleby pan zechciał... a pan powi­
nien to uczynić... 

Ira drżała cała ze wzruszenia. 
— Jestem zadowolony ze swego obec 

oego stanu. — U$ta Eąnszowa dziwnie się 

(x) W dniu wczorajszym do mieszka­
nia pani Julji Majkowskiej, zamieszkałej 
przy ulicy Nowaka 18, przyszła nieznana 
jej zupełnie kobieta i podając się za Kle­
mentynę Majkowską, 

daleką je] kuzynkę 
panią. Julję poprosiła o nocleg. 

Majkowska uwierzywszy w pokre­
wieństwo zgodziła się bez wahania na 
propozycję tejże i zaniechawszy wszel­
kich ostrożności 
pozwoliła Jej rozgościć się w skromnem 

< mieszkaniu. 
Nad wieczorem pani Julja zmuszona 

była opuścić na chwilę mieszkanie. Wów 
czas ta korzystając ze swobody, skradła 
naiwnej p. Majkowskiej 

całą bielizn* 
na łączną sumę około 300 złotych ł naj­
spokojniej w świecie wyszła na korytarz. 
W tej właśnie chwili powróciła pani Julja 
na widok której kuzyneczka 

porzuciwszy tłumok z bielizna, 
zaczęła uciekać. 

P. Majkowska zrozumiała, że padła o-
fiarą pomysłowej złodziejki 1 puściła się 
za nią w pogoń. 

Uciekającą „kuzynkę** poszkodowana 
zdołała ująć z pomocą kilku* przechodniów 
i odprowadzić do odnośnego komisariatu 
policji, gdzie ustalono, że zatrzymaną jest 

Anna Walczak 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

x 

Łapa]! Trzymaj złodzieja! 
Szczęście kaiiszanina. 

(x) W dniu wczorajszym okoio godzi­
ny 10 wieczorem, ulica Konstantynowska 
była widownią szalonego pościgu zakoń­
czonego 

ujęciem dwóch złodziei 
grasujących już od pewnego czasu na przy 
sfamku tramwajowym J>rzv zbiegu ulicy 
Konstantynowskiej i Zachodniej. 

Do oczekującego tam na tramwaj Mo-
szka Micendlera. kupca z Kalisza pode­
szło dwóch osobników, usiłowali wciągnąć 
go w rozmowę. Gdy to sie powiodło je­
den z cocbnfk&w odszedł i po chwili zna­
lazłszy się za plecami Micendlera 

Gra z nieznajomymi w karty. 
Skończyła się fatalnie dla gospodarza domu. 

(x) Do mic&zkania Franciszka Michów 
skiego zamieszkałego w domu przy ulicy 
Żelaznej 6 (na Widzewie), przyszli w dniu 
wczorajszym dwaj nieznajomi mu wcale 
mężczyźni w celu 

zagrania z nim w karty. 
Mlchowski zapalony zwolennik kart, nie 
patrząc z kim gra siadł do stołu. 

Po skończonej grze, 
przystąpiono do obliczania pieniędzy 

i wówczas nieznajomi spostrzegli, że p. 
Michowski grubo ich ograł. 

Poczęli się domagać tedy zwrotu pie­
niędzy, a gdy Michowski im odmówił, wy 
nikła gwałtowna sprzeczka, później bój­

ka, w czasie której jeden z nieznajomych 
wyciągniętem z kieszeni tępem narzę­
dziem, zadał p. Franciszkowi 

kilka ran tłuczonych w głowę, 
Gdy Michowski od silnych uderzeń upadł 
na ziemię, osobnicy zbiegli. 

Lezącemu panu M. 
przyszli z pomocą sąsiedzt 

wzywając jednocześnie policję. 
Po wysłuchaniu opowiadania poszko­

dowanego i przeprowadzeniem dochodze­
niu policja zajęła się odszukaniem 

niezwykłych partnerów 
partyjki pana Michowskicgo. 

skradł mu walizkę 
i zaczął uciekać. 

W chwili kiedy poszkodowany spo­
strzegłszy kradzież usiłował złodzieja za­
trzymać, drugi, dotąd rozmawiający spo­
kojnie z kałfezanMism, skradł mu nagle dru 
gą walizkę i 

pobiegł śladami kofed. 
Micendler doszczętnie okradziony krzy 

cząc przeraźliwie zaczął ich gonić. Do po 
śClgu przyłączyło sie 

kilkanaście osób. 
co miało ten skutek że obu uciekających 
schwytano tuż przy nowowybudowanej 
szkole powszechnej. Zatrzymanymi zło-
dziełatmi okazali się: Abram Gole i Mo-
szek Cymerbrum, obaj bez stałego miej­
sca zamieszkania. Osadzono ich w aresz­
cie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od poniedziałku, dnia 21 curwca r. b. 

Demon Morsa ft£ 
Dramat w 12-tu cięściach Według powieści Rafach 

D & S £ Buster Keaton 
w 6-ciu aktowej komtdji. p. t. .Scherlock Junior 

f | 
zacisnęły. Jeszcze raz przejść to piekło 
obudzonych, a następnie zawiedzionych 
nadziel!... Nie, nigdy! Wyjaśnił jej to zc 
spokojem i uprzejmością, na jaki się tylko 
mógł zdobyć. 

— Ale pan błędnie postępuje! — Głos 
Iry brzmiał równocześnie błagalnie i go­
rąco. — Pan powinien to uczynić cho­
ciażby ze względu na swoją rodzinę. 
Proszę pamiętać o swojej matce... Proszę 
pamiętać o tej pięknej, młodej pannie, któ 
ra była u pana przed kilku dniami. Proszę 
też nie zapominać o sobie samym... 

Fanszow uśmiechnął się z goryczą; 
dawno już doszedł do przekonania, źe za­
równo dla niego samego, jak i dla naj­
bliższych, będzie lepiej, jeżeli wszystko 
pozostanie po staremu. Podniecenie Iry 
udzieliło się jednak mimowoli także jemu 
i pod wrażeniem jej gorącej przemowy, 
zapytał: 

— Jak się nazywa ten cudotwórca? 
» - Weler, & odparła Ira drżącemi u-

sty. — Wyjechał teraz; mówią, że do 
Hiszpanji. Celina mi o tern opowiadała... 
ona wic o wszystkiem... ale on znowu 
wróci ::k-dłu&9 do Maygate. Panie mai©-

rze, błagam pana, niech pan to uczyni dla 
mnie... a właściwie nie dla mnie, ją bo­
wiem nic nie znaczę... ale niech pan to 
uczyni dla siebie samego, albo dla kogoś 
kogo pan kocha... Czy pan nikogo nie ko­
cha? Proszę mi to powiedzieć, tak bar­
dzo chciałabym się o tern dowiedzieć, — 
zakończyła Ira sama przerażona swemi 
słowy. 

— Pani zaczęła mówić o czemś innem, 
a skończyła na całkiem czemś odmiennem 
— zauważył Fanszow ironicznie. — O co 
pani mię właściwie prosiła? 

— Prosiłam pana, aby się pan udał do 
lekarza o poradę, — odparła Ira. której 
ręce nagle opadły bezradnie. Więc on 
jest zakochany w tej młodej eleganckiej 
kobiecie, którą spotkała u niego! ? Ach, 
jak to bolało! Jakże warto żyć wobec 
tego? 

— A jakie było następne pytanie? — 
przerwał Fanszow jej rozmyślania. 

— Na to pan już mi dał odpowiedź, — 
westchnęła Ira, która straciła wszelką 
chęć do dalszej rozmowy. 

— Nie, pani się myli, ja jeszcze pani 
aie odpowiedziałem- — rzekł Fanszow. 

— Tak, wyczytałam w pańskich o-
czach, że pan kocha elegancką pannę, kt<5 
rą u pana spotkałam. 

•nr Pani jest naiwną gąską, — odrzekł 
Fanszow, niezadowolony, że Ira doszła do 
takiego wniosku, który nie odpowiadał 
rzeczywistości; nie mógł jednak zdobyć 
się na to, aby wyznać jej całą prawdę. 

ROZDZIAŁ XI . 
— Nie mogę panu wysłowić radości, 

jaka odczuwam, ponieważ niedziela wre­
szcie minęła, rzekła Ira w dwa dni póź­
niej, przyczem twarz jej jaśniała uśmie­
chem szczęścia. 

— Dlaczego pani nic lubi niedzieli? — 
Fanszowa bawiła ta naiwna radość dziew 
częcia i był nawet zaniepokojony stwier­
dzeniem, że i jego cieszy jej wesołość. 

Dlatego, że przez cały dzień musze 
być razem z ciotkami i nie mogę się do­
czekać chwili, kiedy znowu mogę pójść 
na spacer. 

— Naprawdę? To całkiem tak samo 
jak i ze mną się dzieje. Ale teraz musimy 
się zbliżyć do ciotki Frani, pozostawiamy 
ją bowiem zawsze zbyt długo samu. 

(d. c. n.) 
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„U nas nie wypada!..." 
Nie szukaj pracy wśród obcych. 

Owczy pęd do krainy dolarów naraża pracowników umysłowych. 
na rozczarowanie i zawody. 

ZAMIAST FELJETONUt 

— Mam dosyć tego, jadę do Ameryki. 
— Temi słowy wyraził swą niezłomną 
decyzję pewien młody Polak, który starał 
się przez parę lat stworzyć sobie sytuację 
w kraju, ale bez zadawalniającego rezul­
tatu. 

— No dobrze, pojedzie pan do Amery­
ki. Przypuśćmy, że pana wpuszczą tam. 
Ale co pan tam będzie robił? 

— Wszystko, aby tylko zarobić. 
— Pan wie, że w Ameryce jeżeli po­

trzeba ludzi, to tylko takich, którzy mają 
pewien fach, pewną specjalność w rzemio 
śle czy w pracy fabrycznej. Tam nie po­
trzebują ludzi wykształconych, ale pra­
cowników fizycznych o silnych mięśniach 
Czy pan jest takim pracownikiem. 

— Nie, ale gotów jestem pracować f i ­
zycznie. 

— Ootów pan jest, jak człowiek, który 
ma na sprzedaż tylko swoje mięśnie, zmy 
wać naczynia w nocnej knajpie, lub czy­
ścić samochody w garażu? 

— Tak, gotów jestem. 
— A więc dlaczego pan nie chce za­

brać się do fizyczne] pracy tutaj w Ło­
dzi? 

— Tu jest co innego. Tu nic nie wy­
pada. 

INTELIGENTNY STOLARZ. 
Otóż to właśnie. W Ameryce wypada 

Polakowi pracować fizycznie dla Amery­
kanów, Niemców, Szkotów, ale w Polsce 
dla Polaków nie wypada. Tymczasem, 
gdyby ten sam młody człowiek zgodził 
się tu w Polsce pracować fizycznie, to ma 
Jąc za sobą wykształcenie i znajomość je 
zyka, miałby — znacznie więcej szans do 
stworzenia sobie dobrej sytuacji materjal 
nej i powodzenia. 

Przypomina się historja pewnego mło­
dzieńca, który po skończeniu szkoły śred­
niej wstąpił na praktykę do stolarza. Po 
krótkim czasie nauczył się stolarki wcale 
dobrze. Ponieważ jednak był to człowiek 
inteligentniejszy, więc doszedł do przeko­
nania, że inteligentny stolarz może robić 
coś więcej, niż krzesła czy szafę. Zaczął 
więc specjalizować się w odnawianiu I re 
parowaniu antyków. Doszedł w tem do 
takiej wprawy, że nie mógł podołać wszy 
«stklm zamówieniom. 

GDY SIE CHCE, WSZĘDZIE MOŻNA 
ZAROBIĆ. 

A że za pracę swą kazał płacić drogo, 
co jest rzeczą zupełnie naturalną, więc w 
krótkim czasie zarobki jego wynosiły zna 
cznle więcej, niż przeciętnego dyrektora 
banku. Z pracą ta połączył wkrótce kup­
no i sprzedaż antyków w dziale mebli 1 to 
w krótkim czasie zrobiło go zupełnie bo-
eatym człowiekiem, dając mu przytem 
wielkie zadowolenie, jakie jest udziałem 
każdego zbieracza rzeczy rzadkich. 

Przykład ten jest jednym z licznych wy 
Dadków, potwierdzających fakt, że nie na 
leży pracy i powodzenia szukać u ob­
cych. Jeżeli się jest wielkim artystą, to 
jasne, że nie można ograniczyć się tylko 
występami we własnym kraju, ale ten, 
który Kot.'w-iest pracować fizycznie, ten 
móv.e w kraju znaleźć pracę i zadowole­
nie. 

Ci, którzy kiedyś wyjechali do Amery 
ki i TAR:; rozpoczynali od najcięższej pra­
cy, osiągnęli pewne rezultaty, bo warunki 
zmusiły ich do ciągłej roboty. Nie mogąc 
znaleźć zajęcia innego poza pracą fizycz­
na /obrali się do niej. A zabrawszy się 
(<••.» niej. musieli pracować, bo groziło im 
wyrzucenie na bruk i nędza. 

I PO CO ZA MORZE? 
Gdyby tak samo pracowali w Polsce, 

rezultaty byłyby te same. Robotnik pol­
ski w Ameryce pracuje 100 czy 200 pro­
cent intensywniej niż w Polsce. Musi tak 
pracować, bo inaczej miejsce jego zajmie 
Niemiec, Szwed czy Włoch. Nic dziwne 
go, że zarabia więcej. To samo rzemieśl­
nik, to samo służba domowa. Niech tak 
samo popracuje w Polsce, a zdumiony bę­
dzie, jak wiele zarobił. 

I cl wszyscy „Inteligenci", którzy w 

tej chwili wybierają się do Kanady, Ar­
gentyny lub Conga, jeżeli zamiast tego po 
jadą do Katowic, do Borysławia, czy do 
Białowieży, to napewno znajda pracę 1 
dobre zarobki. 

Nikt im tam odrazu nie ofiaruje dobrze 
płatnej posady w banku czy fabryce, ale 

miejsce w fabryce, na folwarku, czy pizy 
budowie. A to może znaleźć w Polsce. 
Jeżeli ktoś jest gotów zacząć od zamiata­
nia biura i roznoszenia listów, to niech 
rozpocznie w Polsce, a potem pokaż się, 
czy będzie chciał wyjechać za morze, by 
robić to samo. 

Noc w Łodzi. 

Robotnik: — Panie, wali pan w ten szlaban już godziną l nie wiem, 
co to ma znaczyć. . . Tu jest, panie, icanalfzacja... 

Podchmielony p a n : — Taaak! Nie może być! A ja myś la łem. . . 
h i p . . . że s to ją . . . h l p . . . przed drzwiami mego mieszkania. 

a będzie nam łatwiej żyć na świecie. 
Sprawność poczty nic jest rzeczą ma-

loważną, jakby się zdawało na pozór. Od 
tej sprawności zależy np. 

regularne otrzymywanie pism. 
bez czego dziś żaden kulturalny człowiek 
obyć się nie może, od tejże zależy pra­
widłowy rozwój handlu, rozwój oświaty, 
stosunki różnego rodzaju i t. p. 
Do usprawnienia poczty dużo się przy­

czynia uproszczer.fe manipulacji 
Musimy się zgodzić z tem, że celem wszei 
kiej przesyłki pocztowej jest dojście jej w 
możliwie krótkim czasie według adresu. 
Stąd wynika prosty wniosek, że adresy 
muszą być dokładne, możliwie krótkie, 

bez niepotrzebnych dodatków. 
Te czasy kiedy koperty roiły się od 

„WW. Dobrodziejów" minęły. Zdaje się, 
że niezadługo też powinna zginąć moda 
na „Wielmożnych Panów". — W poda­
nych przez pocztę wzorach adresów we­
wnątrz kraju, zdaje mi się, że zupełnie 

niepotrzebnie podano nazwę kraju, 
iako obowiązkową i jeszcze nb. w języku 
francuskim. To jest już balast zbędny. — 
Wszak nazwa województwa powinna wy­
starczyć dla miejscowości mniej znanych. 
Jeśli jest kilka miejscowości jednej na­
zwy, to szczegóły te są niepotrzebne przy 
wymienieniu miejscowości najbardziej 
znanej. Takie adresy jak np. 
Warszawa, Łódź, Poznań — wszek nłe-

potrzebuja bliższych określeń. 
Jeśli zaadresują: „Łódzkie Echo Wieczor­
ne" to list też zapewne dojdzie. Mówiąc o 
Piotrkowie, niepotrzebnie dodajemy try­
bunalski, bo ten .jest w całej Polsce zna­
ny, podczas gdy dobrze robimy, mówiąc 
Piotrków Kujawski, o którym nfe każdy 
wie. Nie bądźmy zatem zbyt wielkimi for 
malistami. raczej upraszczajmy życiu na­
wet w małych rzeczach, a będzie nam ła­
twiej żyć na świecie. 

Pokrwawiony trup na dachu wagonu. 
Ukarana jazda „na gapę". 

Z Brodów donoszą: 
Pasażerowie południowego pociągu o-

sobowego nr. 241 ze Lwowa w kierunku 
Brodów byli wczoraj świadkami 

strasznego wypadku. 
Oto. gdy pociąg stanął na stacji Kras­

ne spostrzeżono na dachu przedostatnie­
go wagonu człowieka, 

dającego słabe oznaki życia, a leżą­
cego w kałuży krwi . 

Zdjęto go bezzwłocznie i zaniesiono 
do poczekalni stacyjnei. gdzie znalazł się 
też wkrótce lekarz. Wszelka pomoc o-
kazała się jednak bezskuteczną. Nieszczę 
śliwy, nie odzyskawszy przytomności — 

wkrótce wyzionął ducha. 
Jak się okazało, był to Karol Cisecki. 

handlarz owoców z Brodów, lat około 
30-tu. 

Cisecki. wracając do Brodów, zamie­
rzał odbyć przejazd „na gapę" i 
wsiadł do jednego z wagonów bez biletu. 

Tak mu sie udało odbyć podróż aż do 
Kutkorza, gdzie zjawił się w tym wago­
nie kontroler biletowy. Zobaczywszy go, 
wymknął się Cisecki z wagonu ku tylnej 

części pociągu i skrył się na 
dachu przedostatniego wagonu. 

Tu 'Uderzył głową o wiązanie mosto­
we tuż przed wja-zdem do Krasnego i tak 
lekkomyślność swoją i uprawiany przez 
siebie proceder „jazdy na gapę" przypła­
cił życiem. ' 

Letni mundur oficerski. 
Minister spraw wojskowych zatwier­

dził 
przedłożone mu wzory munduru oficer­

skiego na czas letni. 
Noszenie munduru tego w czasie letnim 
będzie dozwolone, nie będzie jednak przy 
musowe. 

Mundur ten stanowi 
kurtka strzelecka z kołnierzem stoiąco wy 
kladanym bez-t .zw. łapek z cienkieizo ma 
terjalu khaki bez podszewki, luźna i wy­
godna, z kieszeniami, krótka, na 6 guzi­

ków zapinana, bez rozporka. 
Wzorowana będzie zupełnie na przed 

wojennej kurcie strzeleckiej, używanej aa 
steonie w Legjooach. 

•••• 
Miałem znajomego, który był świe­

tnym psychologiem. Głębią umysłu pnęy 
pominął Przybyszewskiego. Zawód jego 
był osobliwy: Szedł na spacer P O ulicach 
I po skwerach miejskich, zwracając bacz­
ną uwagę na "zakochane parki. 

Idzie sobie np. taka parka: ona, wło­
ski a la garconne, w rączce parasolka; 
on — elegant z monoklem w oku. Oboje 
kroczą przytuleni do siebie, a młodzian 
szepce czule: 

— Kochanie! Twój obraz nie daje ml 
spokoju w dzień ni w nocy. Na każdym 
kroku widzę tyiko ciebie, twą śliczną f i ­
gurkę, twe oczka jedyne, te dołki w birzi 
i czuprynkę. Jesteś najstodszem dzfew-
czątkiem, jakie kiedykolwiek 

— Pardon, — przerywa głos psycho­
loga. — Młodzieńcze, zechce mi pan uży­
czyć chwilkę rozmowy? 

— Proszę, czem mogę służyć? — bą­
ka 'zmieszany amant. 

Psycholog nachyla się i szepce mu w 
ucho z uprzejmym uśmiechem kilka do­
bitnych słów: 

— Dawaj pieniądze, albo weźmiesz w 
mordę! 

Popiera to gestem tak wyrazistym, że 
elegant nie ma drogi wyjścia. W duchy 
bada wszelkie możliwości pro i contra: 
dostać w gębę wobec ukochanego dziew­
częcia, to rzecz więcej niż nieprzyjemna. 
To też robi minę uśmiechnięta, wyciąga 
portfel I wręcza psychologowi pokaźny 
banknot, poczem wraca do swej lubej. 

— Kto ło by ł ! — pyta dziewczę, gdj 
psycholog zniknął. 

— Hm.... to jesf. jakby to powiedzieć... 
mój dawny przyjaciel. Zredukowany. Bie­
da aż piszczy. Ma chorą narzeczone. 
Jakże mu nie pomóc? Wzruszy? mię po-
prostu do łez.... 

— O, jakiś ty dobry! — szepce tkliwie 
dziewczę, mocniej przyciskając się do je­
go ramienia.... 

Wszyscy troje są zadowoleni a psy­
cholog tymczasem szuka nowej ofiary. 

Ten zawód przynosi piękne dochody I 
nadaje się zwłaszcza dla zredukowa­
nych. \ 

Aw. 

Na wieś! Na wieś! 
Jedzie młodzież z buziakami 
wyblakłem!, wróci czerstwa 

I ogorzała. 
Wszystko staje sie nieaktualne l nie­

warte uwagi wobec pierwszych dn! lipca 
— przynajmniej dla tych. którzy 
przepełniają dz'ś pociągi, powozy, brycz­

ki, fury. tramwaje. 
wraz ze swemi ubogiemi. niedbałe związa-
nenui tobołkami. 

I mv sami wydaiiemy się sobie starzyj 
i nie zajmujący, przy tych rozradowanych 
buziakach, wybladłych wprawdzie po ca-
lorocznem ślęczeniu nad historia, mate­
matyką i fizyką, ale rozjaśnionych marze­
niem o czereśniach, rwanych prosto ?. 
drzewa. 

o kąpieli w rzeczułce. 
o bieganiu boso po rosie, o wycieczkach 
w góry. łapaniu ryb, czy podglądaniu 
gniazd ptasich. 

Jada na same radości i rozkosze 
rozkosze tanie 1 niewymyślne, 

które im się słusznie, prawem wieku i na 
tury należą, ale dla nich nieocenione — i 
nie domyślają się nawet, że ten krótki 
okres wakacyjnej swobody, znaczy często 
w rozwoju ich nie tytko fizycznym, ałe 
nawet duchowym więcej rritż 

dziesięć miesięcy w murach miasta. 
Zmarnować go. byłoby równym grz*r 
chem. jak zmarnować rok szkolny. 

Ale na szczęście od grzechu takiego da 
leka jest nietylko młodzież, ale zanewne i 
jej rodzice, którzy mimo braku pieniędzy, 
starają sie wysłać swe dzieci na wieś. czy 
to z kolonia, czy do krewnych na prowin­

cje. 
Że wydatek ten opłaca sie sowicie, o tem 
przekonają ich po skończonych wakacjach 
rumiane, ogorzałe oblicza f wybujałe po­

stacie. 
w których nauczyciele i koledzy, zaledwie 
poznać będą mogli te wynędzniałe istotki, 
iakie przed dwoma miesiącami opuściły 
szkołę. 
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SPORT. 

port l i i i aod ii min iepoigli Siafw Zjednocz 
Program wyścigów kołowych na dzień jutrzejszy. 

W dniu jutrzejszym z okazji uroczysk 
«o obchodu 150-letniei rocznicy niepodle­
głości Stanów Ziedn. Ameryki, odbędą sie 
wyścigi cyklistów w oarku ks. J. Ponia­
towskiego. Początek wyścigów o godz. 5 
oo oof. 

Program wyścigów obejmuje trzy bie 
gi. I bieg amerykański, dostępny dla cy­
klistów stowarzyszonych — 10 okrążeń 
klombu (14 kim.), o trzech nagrodach: 

1) medal pamiątkowy Stanów Zijedn., 
2) żeton srebrny. 3) żeton bronzowy. 
II. bieg amerykański, dostępny dla cykli­
stów niestowarzyszonych — 5 okrążeń 
klombu (7 kim.) o 3 nagrodach: 1) żeton 
srebrny. 2) żeton srebrny mały. 3) żeton 
bronzowy. I I I . bieg turystyczny, dostęp­
ny dla cyklistów niestowarzyszonych — 
3 okrążenia klombu (4 kim. 200 m.) o 2 na 
grodach. 

Pięciobój oficerski o mistrzostwo D. 0. K. IV. 
Por. Kuźnlcki zdobywcą tytułu mistrza. 

(C-S) Zorganizowany w roku bieżą­
cym nowoczesny pięciobój oficerski o mi­
strzostwo DOK. IV wzbudził w świecie 
aportowym Lodzi ogromne a łatwo zrozu­
miałe zainteresowanie. Konkurencja' no­
woczesnego pięcioboju stanowi ledno z na i 
piękniejszych i najtrudniejszych igrzysk 
sportowych. tembaTdzieł, że udział w nim 
wzięli zawodnicy o wysokie! klasie. Ty­
czy to w pier#szej mierze por. Kuźnickie-
go b. inspektora Ccntr. Szk. Gimn. i Spor­
tu w Poznaniu, który dzięki $wemu 
wszechstronnemu rozwojowi sportowemu 
zdobył zaszczytny tytuł mistrza DOK. — 
Łódź. oficerskiego oieoiobołu nowoczesne 
go. 

Wyniki drugiego i ostałuiego dnia są 
następujące: Jazda konna na dystansie 
5 kim. z 10 przeszkodami o metrowej wy 
sokości: 1) kpi . Siekicrzvński (30 n. S. K. 
— Warszawa). 2) por. Błachut (27 p. p. 
Częstochowa), 3) por. Kużuicki (31 p. S. 
K.). Por Bortkiewicz zaiał w tei konku­
renci! piąte miejsce. Koni do jazdy do­

starczył 10 o. a. p. i 4 p. a. c. Bieg na prze 
lag 4.000 mtr. przyniósł następujące wyni­
k i : 1) kpt. Wójcik (27 p. p. Częstochowa) 
w czasie 17 min. 20 sek.. 2) por. Bortkie­
wicz w czasie 18 min. 4,5 sek. Czwartym 
przybył por. Kużuicki w czasie 19 sek. Na 
leży zaznaczycVże wiielkj, kurz i dvm stwa 
rzał podczas biegu bardzo niedogodne wa 
ruuki. 

Start odbył się ha WKS-ie. W ogólnej 
klasyfikacji punktowej oierwćze miejsce 
zajął por. Kuźriicki — 12 pkt.. orzed por. 
Bortkiewiczem — 13 pkt.. kot. WojcikU-m 
— 16 pkt.. i kpt. Siekierzyńskiih — 16'pkt. 
W skład komisji sędziowskie} weszli pp. 
szef sztabu 10 dywizji ra}r t iWailaws'ki jako 
przewodniczący. następnie'Mkot\ Zabłocki, 
kpt. Marszałek, kpt. Gościęwicz i kpt. 
Marcinkowski. Organizacja zawodów, jak 
było do przewidzenia, sprężysta. Wyniki 
stoją na wysokim poziomie. Udział w po­
szczególnych konkurencjach liczny, a tem 
samem b. ciekawy. 

Jeszcze o wyroku PZPN-u w 
zawodowstwa. 

Rehabilitacja Medarda Kaweckiego. 
Przed kiiku dniami donosiliśmy o wy­

roku PZPN^u w sprawie zawodowstwa 
piłkarskiego we Lwowie. Wyrokiem tym 
skrzywdził Kraków w wysokim stopniu 
niektórych członków lwowskich klubów, 
którzy obecnie muszą sie bronić nrze;iw 
temu krzywdzącemu orzeczeniu. Miedzy 
zawieszonymi w swych czynnościach znaj 
dufe sie również p. Medard Kawecki z 
lwowskiej Pogoni, któremu w wyroku za­
rzucono zniszczenie księgi kasowel czem 
uniemożliwił dokładne zbadanie wydat­
ków klubu Pogoni. W sprawie tei dowia­
dujemy sic. że LKS. Pogoń wystosował 
do P . Kaweckiego list treści następującej: 
„odnośnie do komunikatu PZPN. Nr. 4 dn. 
18 b. m. w sprawie dyskwałffikacii W. Pa 
na, oświadcza sie Jte W. Pan sprawował 
czynności kasowe prowizorycznie i zaetep 

czo na czas nieobecności skarbnika,, iako 
i eden z członków komisji kasowej, wybra 
ned na posiedzeniu zarządu LKS. Pogoń dn. 
28 września 1925 r. od dinia 5 października 
1025 r. do dnia 31 grudnia 1925 r.. a księgę 
kasową LKS. Pogoń oddal W. Pan nowo-
wyhranemu zarządowi przez walne zgro 
madzenie LKS. Pogoń w calłoścf. wraz z 
dowodami kasowem*. Dodajemy równo­
cześnie, że ta księga kasowa była przed­
miotem badań przez obie komisje śledcze 
PZPN. w sprawie zawodowstwa w na»-
szvm klubie, przeto mowy bvć nie może o 
zniszczeniu tej księgi przez W. Pana. Po 
za powyższa księga, żadnej innei księgi ra 
chunkowei LKS. Pogoń za r. 1925 nie po­
siadał. — T. Kuchar prezes: K. Cybulski 
sekretarz." (E) 

Wieika afera w sporcie węgierskim. 
Mlljon koron za słabą grą na meczu Ujpesti — Vivo Atl. Club. 

Na ostatniem posiedzeniu M. L. Sz. 
(Węgierskiego związku piłki nożnej) za­
łatwiono ostatecznie aferę o usiłowanie 
przekupienia graczy Ujpcsti przez człon­
ków klubu i graczy VIvo Athleticai Club 
(znanego z 2-krotnego pobytu w Łodzi), 
któremu groziło spadnięcie do klasy B. 
.lak wiadomo mecz ten wygrał Vivo w sto 
sunku 2:1, przyczem obrońca Ujpesti Mar 
co strzelił samobójczą bramkę. Eugen­
iusz Csongo, członek Viva za przekupie­
nie graczy Ujpesti, został zdyskwalifiko­
wany dożywotnio i zabraniono mu prze-
kraszania boiska sportowego w Budapesz 
cle; gracza Arpada Deutscha za współ­
udział zasuspendowano dożywotnie. Re-
prezentantywny środkowy pomocnik Bu­
za został zdyskwalifikowany na prze­
ciąg 2 lat, kolega zaś jego klubowy Torok 
otrzymał pótora roku dyskwalifikacji. 

Podnieść należy stanowisko zarządu 
klubu Ujpesti, który wykreślił powyż­
szych graczy z grona swych członków. 
Gracz VIva Leitner został zdyskwalifi­
kowany na tok; uprzednio jednak doży­
wotnio zdyskwalifikowano gracza tego 
klubu Brenc.a. zabraniając mu równo .'żeś 
nic uczęszczania na zawody. Oracza 
Grunblat i Engel zostali zasuspendowani 
na miesiąc. Kierownicy sekcji Obydwóch 
klubów nie mogą sprawować funkcji na 

przeciąg 3 micsiący, natomiast uniewinnio 
no bramkarza Ujpesti Szullka i obrońcę 
Marco, gdyż po dochodzeniu okazało się, 
że nic zawinili. 

Miljon koron węgierskich, którymi 
przekupiono graczy, obrócono na cele f i ­
lantropijne. Pierwszy akt się skończył. 
Obecnie znajduje się, na wokandzie sądu 
związkowego sprawa Vivo — M Ker. T. 
V. E. (E) 

:o: 

DALSZY CIAO ROZGRYWEK O PLHAR 
PZPN. 

Wisła — Ruch. 
(C-S) W dniu 4 b. m. odbeda się trzy 

mecze z serii rozgrywek puharowyth o pu 
har PZPN., a mianowicie: w Toruniu od­
będzie się mecz Warta — TKS.. w Krako 
wie Wisła — Ruch (W. Hajduki), we Lwo 
wie Sparta (Lwów) — 1 p. p. leg. W dniu 
18 lipca odbędzie się półfinał, a 25 lipca 
finał. 

MISTRZOSTWO TORUŃSKIEGO ZOPN. 
Zdobył Tormiski Klub Sportowy. 

Toruń, ,3. 7. (C-S) Mistrzostwo toruń­
skiego ZOPN 'żdóbyt wsz^śtkiemi punkta 
mi Toruński Klub Sportowy. 

W przededniu spotkania Estonia—Polska. 
Bilety prawie że są wyprzedane. 

(C-S) Drugie w roku bieżącym spotka 
nie międzypaństwowe Estonia — Polska 
które w niedziele, dn. 4 lipca rozegrane zo 
stanie na boisku w Agrykoll w Warsza­
wie wzbudziło w całym polskim świecie 
sportowym niezwykłe zaciekawienie, ob­
ławiające się w masowem zamawiniu bi­
letów wejścia. Jak się dowiadujemy, ka­
sy w dniu meczu Polska — Eetonja nie 
bedą prawdopodobnie otwarte, zaś bilety 
sprzedawane są jedynie w przedsprzeda­
ży. Dodać należy, że poza lokalna publi­

cznością sportową na zawody niedalekie 
zjeżdżajją z całej Polski liczni sportowcy, 
żądni ernoefl. Także i z Łodzi' wyieżdża w 
niedzielę cały szereg sportowców z k i l ­
koma dzienuikaarzaani na czek. 

Warszawa. 2. 7. (C-S) Drużyna re­
prezentacyjna Es ront w pełnym składzie 
przyjeżdża do stolicy w sobotę o godz. 
7.05 rano. Na dworcu oczekiwać ją będą 
i imieniem sportu polskiego przywitają 
przedstawiciele związków stołecznych i 
organizacyj sportowych. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Zurych 50.50, Berlin — 
wypłaty na Warszawę 45.08 — 45.32. na 
Katowice 44.38 — 44.62, na Poznań 45.48 
— 45.72, Wiedeń czeki 76.55 — 77.05, Pra 
ga 373. Londyn za 1 funt szterlingów 
47.50 złotych. 

Zagraniczny rynek pieniężny 1 towarowy. 
Londyn. Nowy Jork 4.86 17/32, Holan­

dia 12.11 Ji/4, Francja 181, Bclgja 181.62, 
Włochy 137.75. Niemcy 20.43, Szwajcaria 
25.14 i pól, Danja 18.35, Szwecja 18.13 3/4, 
Norwcgja 22.16, Helsingfors 193,25, Pra­
ga 164.18, Wiedeń 34.40. 

Paryż. Londyn 131.35, N. Jork 37.39, 
Szwajcar ja 721.50; i 

Gdańsk. Notowania, w guldenach gdań 
skich: 100 złotych polskich 55.93 — 56.07, 
telegraf, wypłaty na Londyn 25.17 i pół na 
N. Jork 517.10 — 518.40? na Warszawę 
55.43 — 55.57. 

Zurych. Paryż 13-85, Londyn 25.14, N. 
Jork 5.16.6, Berlin 1.23, Wiedeń 73.07, 
Warszawa 50.50, Budapeszt 0.72.2, Buka­
reszt 2.47 1 pół. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 
funt szterlingów 4.86 9/16. Tendencja 

zmienna. Za 100 jednostek monetarnych: 
Paryż 2.65 i pół, Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 2 7. Hayas. Bawełna. Otwat 

cie giełdy: Lipiec 8i68, październik 8.65, 
styczeń 8.56, marzec 8.59. 

Nowy Jork, 2 7. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 5.000, wewnątrz 
kraju 1.000, wywóz na kontynent 32.000, 
do Angljł 1.000. Loco 18.25, lipiec 17.70 — 
17.74, sierpień 16.70, wrzesień 16.50, paź 
dziernik 16.20 — 16.23, grudzień 16.18 — 
16.20, styczeń 16.11 — 16.12, marzec 16.30 
maj 16.50. 

Nowy Orkan, 2 7. Loco lipiec 17.14. 
październik 15.88, grudzień 15.84, styczeń 
15.83, marzec 15.95. 

Brema, 2 7. Bawełna amerykańska 
19.63 centów dolarowych za Ibs. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 2 7. Notowania z Giełdy 

Zbożowo-Towarowej. Tranzakcjl nie by 
lo. Tendencja zniżkowa. Pszenica 42 — 
44, żyto 27 — 29, owies 35 — 36, jęczmień 
28 — 29. 

29 28 
La n dr o my — wyspy na Oceanie Indyjskim. 
Ladrony — cóż to takiego? 
Ladrony są ło niewielkie wysepki na 

Oceanie Indyjskim, oddalone nieco na pół 
noc od równika. Na konferencji poko­
jowej 

przyznano mandat nad ntemi Japonii. 
Ale miesz-kańcy tej wyspy czują się 

tam bardzo pokrzywdzeni i unieśli nie­
dawno w ted sprawie protest do Ligi Na­
rodów. 

Ludność tego dalekiego i egzotyczne­
go archipelagu składa się dziwnym i nie­
spodziewanym zbiegiem okoliczności z 
białych, którzy według badań S. F. Horn-
bostia, przedstawiciela Muzeum „Bishop" 
znajdującego się w Honolulu, 

należą do rasy kaukaskie], 
Hornbostel przebywał na tych wy­

spach ł rzy lata i poczynił szereg dokład­
nych studjów antropologicznych i etno­
graficznych. — Stwierdził on, że pierwo­
tnymi mieszkańcami archipelagu byli Poli 

nezyjczycy, a kszcze obecnie można 
stwierdzić pokrewieństwo między języ­
kiem tubylców a mowa mieszkańców „Ha 
vaf". 

Po odkryciu tych wysp przez Mage1!-
haena, zaczęli tu napływać Europejczycy, 
którzy zwolna wyższością kultury ujarz­
mili zupełnk tubylców i stali się 

wyłączną ludnością archipelagu. 
Hornbostel odkrył tu w ziemi szereg 

olbrzymich monolitów na wyspie „Rota". 
Napisy na tych monolitach zawierają wic­
ie szczegółów o zwyczajach dawnych mie 
szkanców. 

Obecnie zajmują się intensywnie temi 
wyspami Japończycy, wprowadzając 

nowoczesne metody agronomiczna 
i starając się wyspy podnieść pod wzglę­
dem kultury. Ale mimo tego nie cieszą 
się oni zbytnią synupatją białych, którzy 
nie chcą pozostawać pod władzą żółtej 
rasy japońskiej... 

K u p o n Nr. 12. 
(3 . 7. 1926) 

i l j s i i i i i i t U M M BU 
. . „ „ - . „ : . wartość lOOO dolarów, której wygrane przedstawiają w a r r a s s » 

a w szcząśHwym wypadku mogą przynieść 40 ,000 doi. 

Imię i nazwisko: 

Adr es: 

Wyciąć, wy psinie, a po zebraniu 25 kuponów wloiyć do koperty i «ddac do redak.ji 
„Łódzk. Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 1. w dniach od 20 do 23 lipca włąciai.. 



„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - * » » » » »PC* 1926 rokn. 
Wr. l f t l 

DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Miciskl Kinematograf Ośwlatowv — 

„Demon morza". 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 t 9 wlecz. 

„Apollo" „Pocisk Pancerny". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

„Casfno" — »Z tajników duszy kobiecej". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

„Czary*4 — „Na torze wyścigowym" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom I ' idcwy" — „Agonja Orłów". 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

..Grand-Klno". — „Czarodziejka" 
..' "na" — „Czy Pani mieszka sama". 

°ocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Odeon** — „Dr. Mabuze". 
Pocz. przedstawień o %. 5,6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

.Reduta" — „Ostatni Pocisk" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7JO I 10 wlec«. 

„Resursa" — „Modelki z dzielnicy Miliar­
derów" 
Pocz. przedstawień o g. 8.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„O honor Matki". 

Pocz. przedstawień o %. 5 .» , 7.15 1 9 wlec*. 

WBm. 
Dziś wielka premiera! 

Orkiestra pod kier. p.S. BAJGELMAN A 

„Corso" — „Pat i Patachon". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 1 930 wlec*. 

Teatr Miejski — „Papa się żeni" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Hallo, Łodzianki!" 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„śmierć cara Mikołaja I I" . 

Początek o godz. 8.15. 

Cyrk Medrano 1 menażeria. 
Wielkie Galowe Przedstawienie. 

Początek przedstawienia o g. 8.30 wiecz. 
..SAVOY". Traujjutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mir-
sklego 1 innych. 

T E A T R M I E J S K I . 
Di i i . o godz. s m 4.1 w Teatrze Miejskim, 

przy ul. CeglelniancJ, XXIX-ta premiera sezonu, 
zarazem pierwszy występ znakomite) artystki 
Teatrów Miejskich Mieczysławy Ćwiklińskiej. 
Dana będzie arcywesola krotochwila Wincentego 
Rapackiego (syna) .Papa sie zenl", która w war­
szawskim Teatrae Letnim była Jednym z najwięk­
szych sukcesów tegorocznego sezonu, grana oko­

ło 50 razy zrzedu przy stale wypełnionej do ostat 
niego miejsca widowni. Obok Ćwiklińskiej, która 
odtworzy kapitalną figurę dlvy operetkowej role 
tytułową słynnego skrzypka grać będzie Kon­
stanty Tatarkiewicz, drugą role kobiecą — Ste-
fanja Jaricowska. W innych rolach ważniejszych 
Leopold Komornicki, Fablslak, KHsrewskl, Żerom 
skl oraz panie: Grywińska, Jerzmanowska, Że­
romska, Szczęsna 1 w roli pensjonarki Józi — de-
bjutantka panna F. Korzelska. Wyreżyserował 
Stanisław Dęblcz. Dekoracje (trzy zmiany — akt 
trzeci dzieje się za kulisami operetki) Bolesława 
Kudewicza. 

Jutro i do środy włącznie „Papa się żeni". Bi­
lety ulgowe ważne. 

W pełnych próbach pod kierunkiem reżysera 
Wf. Ryszkowsklego następna i ostatnia premjcra 
z Ćwiklińską — 3-aktowa komedja paryska „Szko 
ła kokotek". 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Co wieczór przy zapełnionej do ostatniego 

miejsca widowni 3-aktowa aktualna rewja łódzka 
,.HaIlo, Łodzianki". Publiczność bawi sio wyboT-
nie dowcipami Szuberta 1 Mrozlńskiego I z zapa­
łem oklaskuje efektowne szlagcry piosenkowe, 
zwłaszcza popularną Już dziś w całem mieście 
..Babkę". 

Początek o godz. 8 m. 45, koniec o wpół do 
dwunaste). 

Ceny od 1 zl. do 5 złotych. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w sobotę, po cenach najniższych dwa 
przedstawienia: o godz. 4.30 po południu i 3.3(1 
wleczoerm „Śmierć cara Mikołaja H", sensacyjny 
dramat z niedawnej przeszłości Rosji. 

W niedzielę o godz. 4.30 po południu po ce­
nach najniższych (od 30 gr. do 1.50 gr.) I wie­
czorem o godz. S.,-0 po cenach od 50 gr. do 2 
zt „Śmierć cara Mikołaja I I " . Dziś i jutro kasa 
czynna od 12 do 10 wieczorem bez przerwy. 

Najbliższą premjcra będzie świetna wesoła o-
peretka ..Małżeństwo na próbę". 

PARK HELENÓW. 
Od dnia 3 lipca r. b. odbywać się będą kon­

certy orkiestry symfonicznej pod dyrekcją Teo­
dora Rydera. Produkcje muzyczne te) doskonałej 
orkiestry cieszyły się wielkiem powodzeniem w 
ubiegłych sezonach letnich I nie należy wątpić, że 
; w bieżącym sezonie frekwencja utrzyma się na 
dawnym poziomie. Koncerty odbywać się będą w 
czwartki (symfoniczne o 8-eJ), w soboty 1 niedzie 
le od 6-eJ wlecz. W święta I niedziele — porank' 
muzyczne o godz. 11-ej rano. 

g g C O B C aą 2 o,« ci rt r-» n - c.jo N p M 
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S * 5 C Z Y PAW MIETKA SAMA? »S 
W rolach głównych: Najznakomitszy komik ameryk. REGI H A Ł D DENNY. 

N * M m twarzyczka Nlebezpfcczn, damon 
w Hollywood dla mężczyzn niczna brunetka czy anielska blondynka? 

MARJON IWCOli Margaret LIVIł iGSTEN 1 « « d prograir?: 1111 

L i u A r m T A S H M A N H E L E N Y G R E E N . 4 akty amerykańskiego humoru. 

Sto w. Sportowe 
,UNI0N" » 

Plac Sportowy 
„HELEN0W" 

W niedzielą, dnia 4 lipca 1926 r. 
o godz. 4-ej po poł. 

W Y Ś C I G I 

m v 

Rewanż dla uczestników 
Mistrzostwa Polski 

w którym startują: 
Ł A Z A R S K I — trzykrotny mistrz 

Polski 1924/26. 
SZYMCZYK-mistrz Polski 1921/22. 
PODGÓRSKI mistrz Warszawy 

1926. 
GARLEY — Kraków, jak również 
SZMIDT, ZYBERT, ZERBE i 
wszyscy tutejsi kolarze. 

Bliższe szczegóły w programach. 

f pnv mister* we'*e,e ri- , 5° d , i e c i 

\ / ł » z * V a\Mał7JJV» uczniowie i szeregowi 
zL 1.—. ławki F. G. H. i K. zł. 2.—, taras B. C. 
D. i E. zł. 2,50. taraa A. zł. 3,- -, trybuna otwar­
ta zł. 3,—, trybuna kryta 3,50, loże i wewnątrz 
toru zł. 4^50. — Członkowie Unionu płacą za 
wszystkie miejsca w przedsorzedaży połowę.— 
Przedsprzedaż biletów u f i im' Karol Kii ster 
i Synowie, Sienkiewicza 23 iróg Moniuszki) — 
teł 7-22. w dniu wyścigu zaś do godziny 1-ej 
po poł. w lokalu Unionu, Przejazd 7, tel. 27-25. 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Źródła" mebli 
(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) p rzen ies ione 
r. ulicy Piotrkowskiej 9 na G ó r n y R y n e k przy ulicy 
R z g o w s k i e j 2. Ceny znacznie zniżone! Najdogodniejsze wa­

runki! Długoletnia gwarancja! 

Okaziciel niniejszego kuponu ko 
rzysta z rabatu (Z ło ty j e d e n ) 
przy kupnie pary Obawia 

Płóciennego na gumowe) podeszwie 
Nr. 27—34, Nr. 35—40, Nr. 41—46. 

21. 6.— 7.50 8.50 
Otrzymuje również bezpłatnie 4 kupony rabatowe 

po 1 zł. dla odstąpienia swym znajomym. 

Sftład Płóciennego Obuwia I Sandaleh 
w Ł o d z i Ogrodowa Nr. 2 (róg Nowomiejskiej) 

Choroby skórne 
weneryczne. 

1—2 i 4 - 7 
S ienk iewicza 52 

Posiadacze rowerów!!! 
Wasze niemodne ramy za­
mieniam i przerabiam na naj­
nowszy fason. Wszelkie ro­
boty i odświeżanie wykonują 

:: Szybko, tanio i solidnie u 
Spawalnla „ R E K O R D " Łódź. Główna 36 

r o g Nawrot 
R O W E R Y . W * . . - 2 i 4 - « 

Ceny lecznic R O W E R Y ! 
Reperacje, przeróbki z męskich na 
damskie oraz zniżanie ram po ce­

nach konkurencyjnych. 
Emaliowanie z kolorowemi rogami n 

gorąco ZŁ 7.50. 
Edm. Pladek, Główna Nr. 43, 

tylko w podwórzu. 

M E B L E 
wielki wybór po cenach najniższych 1 
na najdogodniajszych warunkach poleca 

Flakowicz i Rechf 
n l . P i o t r k o w s k a 145 w podwórzu. 
ZA GOTÓWKĘI nA RATY! 

Dr. med. 

POKOJU 
z telefonem 

umeblowanego, 
w śródmieściu 

Telefon 27-81 
specjalista chorób 
u • z u, n o s a , 
g a r d ł a i p lnc. 

ewentualnie bez, RMfflDtlDOWSto 9, 

z niekrępującemP«yin«ie f_\2~2 

Kurs dla ląkalów 
wejściem. "Cena obojętna, tylko 
ZARAZ. OFERTY sub. „TELEFON 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi, S. GÓR­
SKI, zamiesz. w 
Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza 9 na 
zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że 
w dniu 9-go lipca 
1926 roku. od godz. 
10 rano w Łodzi, 
przy nl. Narutowi­
cza nr, 18 .odbędzie 
sią sprzedał przez 
licytacją ruchomoś­
ci należących do 
firmy „Honusztełn 
i Librach" i skła­
dających się z róż­
nej manufaktury 
ocenionych na su­
mę 700 zŁ 
Łódź. dn.23/VI-26r. 
Komornik 

S. GÓRSKI. 

Samochód .Ford" 
landoletka w do­

brym stanie 6 oso­
bowa s taksome­
trem (taryfa 80 gr. 
Kilometr) na no­
wych g u m a c h i 
uiszczonemi opłata­
mi t |. rejestracja 
asekuracją, kaucją 
i t. p. do 1 kwiet­
nia 1927 roku. Sprze 
dam aa 4300 złotych 
Bałucki rynek 5. 

540 

DR. MED. 

i m\u 
Cegie ln iaua 43 , 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie az t . słońcem 

w y ż y no wena. 
Przyjmuje od 9—U 

i od 5—8. 

LIMU 

F. Nasielski R z g o w s k a 2. 

choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia.-
Z a w a d z k a nr . 1 . 
Telefon 2 5 - S * . 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 

Przyjmuje tylko od 
godz. 6—9 w. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r * 
n y c h, w e n e ­
rycznych i m o -
c zopłclo w y ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Choroby skórna 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wa. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 
Sienkiewicza 34. 

wyprzedaż! 
z powodu 

likwidacji. mebli. 
B dywanów, ł ó ż e k , 
[.metalowych po ce­
nach najniższych, 
Piotrkowska 116 I 
jię^rofronHel^ll^ló 

iw. Pprzedam gospo-
U darstwo 24 mor­
gowe w tern morga 

Specjalnie choroby odrodu owocowego, 
skórce weneryczne 'Pobudynki muro-

l moczopłciowe. wane. w dobrym 
Ulica Zamenhofa stanie. 6 kilometrów 

(Rozwadowska) nr.6 od Łodzi, dowie-
od 5—7 godi w dzieć się można u 

W niedziele od 10. dozorcy Pomorska 
do 12 zrana. N. 18. 3113—2 

BZ-LEKER z Szp. 
Łazarza. 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r f o z * 
MO i m a c r o -
B l o l o w e L e c z e ­
nie s z t i B o z n e m 
• l o ó c e m c j ó r s -

b l a m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-0 i. 

Przyjmuje o l 8 101 
od 3 8. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tełtłMe 30 groszy za wieraa milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrolog.' . . . 2 5 . . . „ . . 4 . 
Komunikaty . . 25 _ . „ „ » 4 S 

Zwyczaj*-- . . . 6 . . . . . . 1 0 . 
Drobne 'X) gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyr.'.! — najmńiejiz" głoszenie 50 firoszr. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zt. 2.80 
Dla robotników . — — — — . 2.20 
Na prowincji . — — — — 3.30 
Zagranica ii — — — — ., gjOO 

Ml m mu." I „Kurier MiW \m zł. 6.90 
Oc.r. -szenic do domu 30 gr. 

m m " m m ~ * ~ ^ *att^m*—^^atssjaa«eM««s«Bs»BaBiaiseaisnaBS«B«taiassBBB»»e»aT#w««B-aasazjB^ 

Wydawnictwo: .Łódzkie Echo Wieczorne". Odbiio w drukarni Tow. Drukarsko- ir.v/aiczełio «Kurier Łódzki* 
Wyd, Jan StyputkowskL uL Zawadzka Nr. L 

OAAI 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikator 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor a i jum uw*. 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucony -'. redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
WIAAUSJOT. IJIAIC O K L 


